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NIEMRAWO ZACHOWYWALI 
SIĘ ŁOMŻYŃSCY BIZNESMENI 
n:1 spotkaniu z merem rejonu Kra­
sne Sieło w Sankt Petersburgu, 
który w towarzystwie szefów przed­
siębiorstw produkcyjnych i handlo­
wych odwiedził Łomżę. Znacznie 
ciekawiej było na spotkaniach nieofi­
cjalnych, m.in. w Izbie Prlemyslowo­
-Ilandlowej. Największym zaintere­
sowaniem cieszył się przedstawiciel 
fabryki dawniej produkującej dla 
wojska. 

WOTUM NIEUFNOŚCI pod ad­
resem dyrektora Woj~wódzkiego 
Biura Pracy Mieczysława Bie11ka 
wręczyli wojewodzie Jerzemu Brze­
zir1skiemu związkowc) na spotkaniu 
'' Grajewie. Głównym la1·wtem jest 
nit>uwzglęnienie tego rejonu prlez 
Radę l\tlinistrów w wykazie gmin o 
szczególnym 7,agrożcniu bezrobociem 
strukturalnym. Rada Ministrów nie 
uwzględniła żadnego nowego wniosku 
od maja ubiegłego roku. 

RADA MIEJSKA ŁOMŻY ZDE­
CYDOWAŁA m.in. o podwyżce cen 
biletów komunikacji miejskiej cło 2 
tysięcy (ulgowy tysiąc. miesięczny na 
jedną linię normalny 120 tys., ulgowy 
- 60, wszystkie linie odpowiednio 
- . 300 i 150) oraz poręczeniu kre-
dytu, jaki chce zaciągm1ć Zambrów 
na budowę oczyszczalni ścieków. W 
związku z rezygnacją z pracy w Za-
1-lądzie Miasta Jana Kurpiewskiego 
(nowe regulacje nie pozwalają na 
członkostwo osobom prowadzącym 
własną działalność gospodarczą). za­
stąpi go Teresa Stcckie\>icz. (0 łosie 
p1·1.edszkoli - za tydzie1i.) 

~~llLIARD WYDAŁY JUŻ WŁA­
DZE WASOSZA na budowe no­
wej szkoły (z salą gimnastyc°zną i 
mieszkaniami dla nauczycieli). Na­
rlekają na małe zainteresowanie 
kuratoriu1il. 
ZWIĄZEK OŚMIU GMIN Z RE­

JONU ZAMBROWA zamierza na 
własną rękę stelefonizować się zaku­
pując centralę na 10 tysięcy nume­
rów. Zgromadzono już część poti-1.eb­
nych pieniędzy, a najtrudniejsze są. 
zdaniem jego członków, pn;eszkody 
administracyjne, stawiane prlez Za­
kJad Tt:łeko111u!1ikacji w Łomży. 

BYLI WŁ/\SCICIELE ZIEMSC..'Y 
ZŁOŻYLI w Agencji Własności Rol­
nej Skarbu Paiistwa zastrzeżenie, 
dotyczące sprzedaży PGR-ów w Ku­
rowie, Porytem Jabłoni. Marianowie i 
Wiźnie. Chodzi o wsh·1.ymanie sprle­
daży do c7,asu powstania ustawy o 
reprywatyzacji. 

NAJMNIEJSZY PROCENTOWY 
WSKAŹNIK BEZROBOCIA ma w 
województwie rejon Wysokiego Ma­
zowieckiego. W samym mieście jest 
780 zarejestrowanych, ale wielu z 
nich zajmuje się np. (lracą sezo­
nową i handlem. Niezłą sytuację 
7.awdzięcza miasto dobr1.e prospe­
rującym firmom: Spółdzielni Mle­
czarskiej i komunalnemu ZakJadowi 
P i-letwórstwa Owocowo-Wareywnego, 
które nawet 7,atrudniają nowych pra­
cowników. Dynamicznie rozwija się 
również handel i rzemiosło. 
NAUKĘ W ŁOMŻYŃSKIM KO­

LEGIUM JĘZYKÓW OBCYCH roz­
pocznie w październiku 16 studentów 
i sześciu wolnych słuchac-ey z 45-oso­
bowej grupy, która przystąpiła do 
eg7.aminów. 

SZÓSTE MIEJSCE W KRAJU 
daje województwu wskaźnik czytelni­
ków korLysta,jących z bibliotek. 
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SZEŚCIOLATKJ Z WYSO-
KJEGO MAZOWIECKIEGO ZNA­
LAZŁY MIEJSCE do nauki w bu­
dynku zlikwidowanego żłobka. Po­
trzeby miasta w 7.akresie opieki nad 
najmłodszymi w zupełności zaspo­
kaja oddział żłobkowy pr1.y jednym z 
prłedszkoli. 

TABLICA PAMIĄTKOWA KU 
CZCI POMORDOWANYCH w cza­
sie wojny, a także w obozach hitle­
rowskich i stalinowskich mieszka11-
ców Kolna, poświęcona została przez 
księdza dziekana Jana Ilarnsima 
w kościele św. Anny. Inicjatorami 
takiego upamiętnienia poległych koł­
t}ian byli działacze miejscowego kola 
Swiatowego Związku Zołnie1·1,y AK 
Barbara Ciszewska, Janina Nowacka 
i Alojzy Jerominek. 

.,ROCZNIK STATYSTYCZNY 
WOJEWÓDZTWA ŁO lŻYŃSKIE­
GO" wydał Wojewódzki Urząd Sta­
tystyczny. Na blisko tt·eystu stronach 
wydawnictwa można znaleźć wszel­
kie dane: od powie1-1.chni i liczby 
mieszka11ców województwa i poszcze­
gólnych miast i gmin popnez dane 
dotyczące gospodarki po turystykę 
kwalifikowaną i masową. 

TRADYCYJNY ZLOT W WIŹNIE 
zorganizowała Komenda Hufca ZHP 
w Łomży. W uroczystościach pod 
pomnikiem obro11ców Wizny wzięło 
udział 150 harce1-L)' i wielu mie­
szka11ców Wizny i Strękowej G1>ry. 

IMIĘ ADAMA CIIF;TNIKA, ba­
dacza Kurpiowszczyzny, twórcy m.in. 
skansenu w Nowogrodzie, otr1.ymato 
istniejące od J 986 roku Ostrołęckie 
Towa1-qstwo Naukowe . . 
GOSCIŁ W ŁOMZY POSEł . 

LECH PRÓCHNO-WRÓBLEWSKI. 
p1-Lewodniczący koła poselskiego 
Unii Polityki Realnej. 1 Za tydzie11 
- rozmowa Joanny Gospodarczyk.) 

WOLNE MIEJSCA są jeszcze 
w powstającym od I października 
pi-1.edszkołu dla dzieci specjalnej 
troski prL)' Szkole Podstawowej nr 8 
w Łomży. 
POWSTAł, GRAJEWSKI KLUB 

PRZEDSIĘBIORCÓW. W mieście 
istnieje już Nadbieb1-1,ail~kie Stowa­
nyszenie "l>rzemyslowcóll", Kupców i 
Ziemian. 

WYSTAWA „MOJ1\ OJCZYZNĄ 
.JEST POLSKA PODZIEMNA" czyli 
dokumentacja działalnoś..: i na Bia ło­
stocczyźnie ZWZ, AK, WiN w latach 
wojny i późniejszych została otwarta 
w Muzeum Okręgowym w Łomży. 

CZTERY KONCERTY, złożone 
głównie z muzyki Mozarta, da 8 i 
9 października w Łomży Łomży11ska 
Orkiestra Kameralna. 

„JESIEŃ NAD NARWl1\", im­
pre7.a organizowana po raz drugi 

" pr1.ez Regionalny Ośrodek Kultury w 
ł..omży, pott·wa od 7 do 16 paździer­
nika. W bardzo bogatym programie 
ROK zapowiada m.in. kabaret „Poci 
Egidą'', „Pana Tadeusza" w wykona­
niu Ireny Jun, sesje literackie, kon­
kursy, wystawy plastyczne, pektakle 
teatralne, recital Anny Chodakm1 · 
skiej. Szczegółowy program im1we7 
podamy 7,a tydzień. 

CZTERDZJESTOLECIE IST-
NIENIA ARCHIWUM PAŃSTIVO­
\VEGO w Łomży uczczone wsta· 
nie konferencj~l naukową poświęcon:! 
źródłom historycznym do dziejó" 
regionu łomżyńskiego organiwwan:i 
wspólnie pr7,ez Archiwum i Łom­
ży1iskie Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów. Konfer:!ncja rozpocznie si~ 

w ~ohotę 3 października (godz. llUtt • 
w budynku byłej WSP p1·ą 111:„ 11 

Kościuszki 2 w Łomży. 
BARDZO DOBRE WYNIKI 

OSIĄGNĘLI w III Memoriale /\ll'­
ksandra Wojny w Biał) 111-;toku dwaj 
zawodnicy Narwi ł..omż:„\rtur Gą­
siewski wygrnł bieg na -łOO m z 
czasem 48,35 sek .• a Marcin Choma 
skok w dal - 7,17 m. 

MISTRZAMI WO.JEWÓDZTIVA 
LZS w sti-1.elaniu z KBKS-u zo­
stali na 7,awodach w Kolnie Zofia 
Sasinowska z Łomży i K1·1.ysztof 
K.J·uszewski z Zambrowa. 

FINAŁ WO.JEWÓDZKJ Pfł,KAR­
SKICII LIG gminnych LZS z udzia­
łem drużyn z Radziłowa, Grąd Wo­
niecka, Cieloszki i ł,omży rozegrany 
zostanie w niedzielę, 4 października, 
na stadionie pr1,y jednostce wojsko­
wej w Łomży. Początek imprezy o 
godz. I O.OO. 

KOLEJNYCH PORAŻEK DO­
ZNAł,Y NASZE DRUŻYNY w III 
lidze piłkarskiej. Olimpia Zambrów 
uległa u siebie liderowi MZKS Wa­
silków 1:3, a ŁKS Łom:i.a pr1.egrał w 
Piasecwie z Pol kolorem I :-ł. 

„POLUBOWNIE", BO REMI­
SEM -ł:4 za ko11czylo się pierwsze spo­
tkanie kobiecych drużyn piłkarskich 
na stadionie w ł...omży. Zmier1.yły 
się w nim „Babograje", reprezentu· 
.i~ice Towa1·1.ystwo P1·ąjaciół Ziemi 
Łomżyilskiej i „Zgoda" wystawiona 
przez lomży11skie instytucje kultu­
ralne. Zabawa, zdaniem uczestników 
i kibiców była 1w1.ednia. 

R/\JD SAMOCHODÓW TERE­
NOWYCH „MILITARY TROPI-IV" 
zorganizowany po raz t1·1,eci przez 
jednostkę wojskow:i i Automobilklub 
ł.omży11ski wygrała załoga Hipolit 
Rokicki i Piotr Wiwacz z Wars7„awy 
prłecl Zbigniewem Wróblewskim i 
Michałem Progoro„wiczem z Ostródy 
oraz Dariuszem Cwiertnią i K1·1.y­
sztofem Marciniakiem z Grudziadza. 
Najlepsza z lomżyilskich załóg,· Mi­
chał Piaścik i Zbigniew Staniszewski. 
zajęła 8 miejsce. Impreza cieszy się 
coraz większym powodzeniem. \ .Y tym 
roku wystartował) ju:i. 23 załogi z 
całego kraju. 
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iem 
Patamorfolog Maria Rydzewska z Zakładu Medycyny 

Sądow~j w Białymstoku stwierdziła, że przyczyną śmierci 

Barbary był wstrZ('fS krwotoczny, spowodowany uszkodze­

niem krezki jelitowej. W jamie brzusznej znajdowało się 

około dwóch litrów krwi. 
Zdaniem biegł~j uraz spowodowało kopnięcie lub silne, 

z zaskoczenia, uderzenie pięścią w brzuch . 

jest niedobrze. Na pytanie, ile 
naprawdę wzięta tabletek, odpo­
wiedziała, że wystarczająco dużo. 

Wtedy pobiegł po pomoc do ko­
leżanki lekarki, która została z 
dziećmi, a on z koleg:\ lekarzem 
zawieźli Basię do szpitala. Wła­
śnie stamtąd przyjechał, by go o 
tym powiadomić, bo jej stan jest 
ciężki. 

Brat Barbary natychmiast 
udał ~ię do szpitala. Akcja re­
animacyjna jeszcze trwała (na 
początku pomagał w niej także 

Jerzy. prowadząc masaż serca, 
potem jeździł do domu, z któ­
rego przywiózł dwa pt·ste opako­
wania po lekach, znal ezione, jak 
twierdził, w koszu), alf o trzeciej 
czterdzieści lekarze 1>owiedzieli 
im, że Basia nie żyje. 

Wrócili do domu Jerzego. Była 
tam jeszcze lekarka wezwana 
przez niego na pomoc oraz żona 
i córka brata Barbnry. Jurek 
chodził po mieszkaniu i powta­
rzał, że to jego wina. Wrócił 

do wieczornej sprzet·zki o nie 
umyte szklanki. Pocieszali go. 
Mówili, że musi się wziąć w 
garść, bo ma dwoje dzieci. Po­
tem zajęli się powiadamianiem 
rodziny i 1>ogrzebem, gdyż Jerzy 
siedział z opuszczoną głową i na 
wszystko odpowiadał: .,Róbcie co 
chcecie". 

Relacje sąsiadów Basi były 

dla nich prawdziwym szokiem. 
Powiadomili policję. Tego sa­
mego dnia przesłuchan i zostali 
Elżbieta P., Jan G„ Anna P .• 
Małgorzata O., oraz Barbara K., 
a w sześć dni pMnicj Tomasz 
R. Potwierdzili to wszystko, co 
wcześniej opowiadali szwagierce 
Barbary. W lej sytuacji pro­
kurator zarządził· ek~humację i 

sekcję zwłok. Wynik sekcji po­
twierdził najgorsze: Barbara C. 
nie zmarła z powodu zażycia 

nadmiernej ilości leków. Biegły 

patamorfolog, Maria Rydzewska 
stwierdziła, że przyczyną śmierci 

był wstrząs krwotoczny, spowo­
dowany uszkodzeniem krezki je­
litowej. Uraz taki mógł· powstać 

w wyniku kopnięcia lub silnego 
uderzenia pięścią w brzuch. 

Tego samego dnia, 16 wrze­
śnia , Jerzy C. został zatrzymany 
jako podejrzany o moralne i fi­
zyczne znęcanie się nad żoną. 

Dzień później został przesh1-
chany. Zarzut znęcania się nad 
Barbarą stanowczo odrzucił. 

Poznali się na trzecim roku 
studiów Akadem ii Medycznej w 
Białymstoku. Wakacje spędzili 

już wspólnie nad morzem. Przed 
końcem ostatniej sesji egzami­
nacyjnej urządzili w akademiku 
studenckie wesele. Dwa miesiące 
później zawarli formalny ślub. 

Po otrzymaniu dyplomów wy­
brali Łomżę. Tu mieszkał brat 
Barbary, tu leż dyrekcja szpitala 
obiecała im nie tylko zatrudnie­
nie, ale także pracę i mieszkanie 
w bardzo krótkim czasie. Szybko 
d.oszło do spięcia z matką Bar­
bary i szwagierką. Jerzy uważał·, 

że wtrącają się w nie swoje 
sprawy, a on tego nie znosi. 
Dochodziło też do utarc:zek mię­
dzy nim a Barbarą. Powodem 
byłn. na przykład to, że Basia po 
umyciu szklanek stawiała je nor­
malnie, tymczasem jego matka 
układała je zawsze dnem do 
g6ry. Przyzwyczajony był też do 
dobrze przyprawionych potraw, 
tymczasem Barbara, której oj­
ciec chorował na żołądek i z tego 
powodu w jej rodzinie prawie 

nie używało się soli, nie uwzględ­
niała jego upodobań. Drobne 
spięcia z czasem zaczęty przera­
dzać się w ostrzejsze. Początkowo 
sąsiedzi sądzili, że w ich domu 
odbywają się libacje. Nigdy jed­
nak nie widzieli ani Jerzego. 
an i Barbary pod wpływem alko­
holu. Kiedy więc tylko słyszeli 
z ich mieszkania głośną muzykę 
wiedzieli, że doszło do kolejnej 
awantury. W ostatnich miesią­

cach „koncerty" odbywały się co­
raz częściej. Trzeciego września 
pierwsze zadrażnienie wywołała 
uszczypliwość Jerzego na temat 
nadwagi Barbary. Od słowa do 
s towa doszło do ostrej awantury. 
Przycichła, gdyż Jerzy położył się 
spać (śpiącego ok. 20.00 widziała 
jedna z sąsiadek). Po dwóch go­
dzinach wybuchła na nowo, gdy 
s ię obudził. Powodem byty nie 
umyte naczynia w kuchni. Wzbu­
rzony Jerzy siłą wypchnął Bar­
barę do dużego pokoju i pchnął 
ją w fotel. KJótnia trwała nadał, 
ale w pewnej chwili Jerzy polecił 
jej 1.robić porządek w kuchni. W 
tym momencie relacje sąsiadów i 
Jerzego są zbieżne co do jednego 
faktu: było około dwudziestej 
trzeciej. Sąs iedzi słyszeli prze­
nikliwy, nieludzki krzyk. Jerzy 
twierdzi , że po wyjściu Barbary 
do kuchni zapanowała cisza. Po­
tem wróciła chwiejnym krokiem 
do dużego pokoju. Zapytał, co 
wzięta. Odpowiedziała, że śro­

dek nasenny. Podał jej węgiel. 

Pobiegł po koleżankę.„ Poprosił 

kolegę, hy ich zm,iózł do szpi­
tala ... Znalazł w mieszkaniu dwa 
opakowania po lekach. 

Po wstępnych wynikach sek­
cj i prokurator Prokuratury Re­
jonowej w Łomży 18 września 

uzupel~nił zarzu t o znęcanie się 

zarzutem, że Jerzy C. „W dniu 
3 września w Łomży zadał żo­

nie Barbarze C. cios w okolicę 
śrbdbrzusza, powodując pęknię­

cie krezki jelitowej i rozległe 

podbiegnięcie krwawe w wyniku 
czego nas tąpiło krwawienie do 
jamy brzusznej. a następnie 

wstrząs knvoloczny, co spowodo­
wało jej zgon". Tego samego dnia 
Jerzy C. otrzymał postanmvienie 
o tymczasowym aresztowaniu do 
18 grudnia. Wówczas odmó,vił 

składania wyjaśnie11, do chwili 
porozumienia się z adwokatem. 

*** 
„Gazeta Współczesna" w tek­

ście o tej tragedii wybija sprawę 
odstąpienia od sekcji zwłok w 
szpitalu w Łomży: .,Sensacyjne 
wręcz okazały się ustalenia ze 
szpitala. Wbrew usankcjonowa­
nej prawem praktyce, nie prze­
prowadzono sekcji zwłok. Po­
nadto pielęgniarki zeznały, że wi­
działy na ciele zmarłej ' łady ob­
rażeń". Autorka na koniec pyta: 
,,C1.y rzeczy,viście lekarze prze­
czuwając, co się naprawdę stało, 
chcieli chronić kolegę przed od­
powiedzialnością?" Sensacji nie 
ma. Jest tylko niedokładność 

autorki w dokumentacji spra:wy. 
W innym przypadku wiedziałaby, 

że o konieczności sekcji mówił 
ordynator Oddziału Intensywnej 
Terapii oraz dyrektor szpitala. 
Odstąpiono od niej na prośbę 
(popartą pisemnym wnioskiem) 
brata imarłej . 
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O rządzeniu 
krajem 

•. Samoobrona" jest przygotowana 
do rządzenia. Mamy ludzi kompe­
tentnych, wybranych, nieskazitelnych, 
nie pazernych, uczciwych. Jesteśmy 
czyści, bez o ób, które uczestni­
czyły w rządach solidarnościowych. 
Chcemy, żeby obecny Sejm rozwiązał 
się i odbyły się nowe, przyśpieszone 
wybory. 

Pieniądze muszą 3i(( w Polsce 
Zll '{lcźć. Teraz posłowie zarabiają 
po 40 milionów, a ile ministrowie? 
Gdyby tak zrzekli się i odda li te 
miliony społeczeństwu ... 

Rządzą nami sprzedaj ni ludzie. 
Dowody na to i nazwiska mają w 
centrali. 

Przedstawiciele obcych interesów 
penetrują cały kraj, korumpując jego 
administrację. Trzeba popatrzyć, jak 
idzie prywatyzacja. Najpierw zaczctli 
sprzedawać te najlepsze zakłady. Idą 

w n;cc znajomych ludzi z władzy. Tak 
są ustawione przepisy. 

O rządzeniu 
fabryką 

Gdybym był dy1 l.'.k tt1rem fabryki, 
to bym nic brał poborów przez 
mi..:siąc, dwa. Dobrowolnie bym się 
zrzekł. Jeś l i byłaby taka potrzeba. 
Pieniądze podzieliłbym wśród 7.ałogc;. 

Wcześniej , oficjalnie oglosilbym, ile 
maj'! w kasie, na jakie pensje wy­
starczy. [ wtedy zrobiłaby się taka 
atmosfera w zakładzie, że pracow­
nicy przeprowad.7.iliby między sobą 
zbiórkę i przynieśli mi pensję. Bo 
mini ter, poseł czy dyrektor nie może 
wziąć poborów, jeśli nic ma picnic;dzy 
dla pracownika. Dla załogi muszą się 
znaleźć. 

O wsi 
Rol nictwo w Polsce jcst trakto­

wane jak piąte kok>. Przeznaczone 
ś 1 1 •elki nic docicraj1 dt' rolnika. Giną 
gcl;:icś na górze, w ministerstwie. 
Lcd1 Walc;sa przeznaczył na oddluże­

nic 820 miliardów zlotych. Gdzie są 
te pien iądze? Jeśliby si<; 7.astanowic, 
to z czego. na przykład, powstaj<1 
zaklady mi..;snc pod Czyżewem? Z 
pensji? 

ikt mnie nic powiadomi!, że 

jakiś bank w Łomży11skicm bt;dzic 
zajmował się oddluże niem krcdytów. 
Powinni byli mnie znaleźć i powie­
dzieć o tym. 

Nam jednak nie chodzi tylko o 
kredyty i oddłużenia , ale o los pol­
skicj rodziny. Ludzie na wsi ż.yją 
tylko dzięki srnłym rentom i emery 
turom rodziców. Nie ma pienic;dzy 
na lekarstwa. na wvdwwanic dzieci 
R lnicy nic o trzymuj<i 7.::,dnych ś rod­
k61" z zewnątrz. Więc czasami ci , 
którzy nic wytrzymuj<! tych tragedii . 
odbierają ~obic życic. W ubieglym 
roku było 900 takich przypadków 
wśród rolników w Polsce. 

O protestach 
Chwytamy sic; różnych sposobów. 

Rolnicy nie pracują w zaklc1dach 
wic;c nic mogą -;trajkowac. Ludziom 
me podobają c;1c; blokady dróg, ale 
my nie rnamy innych możliwosci. 

Nikt nit: chce z nami rozmawiać 
Mieliśmy nic płacić podatków, ale i 

tak 40 proc. rolników nic płaci i nic 
się nie dzieje. 

ZacZ<!łem robić ulotki. Ludziom 
p0 mszy rozdaj((. w u rz~dach, na 
dworcu. Jeden ksiądz z Łomży nic 
Ciktał ze mną rozmawiać. Powie­
dzia l. 7.e jestem ,. rcwolucjonist<j". 

Jasne. Tylko, że zrobimy rewolucje; 
bezkrwawą, bezbolesną, żeby nare­
szcie było normalnie. Może to się 
księdzu nie spodobało. Protestować 
musimy, bo 17.ąd nic robi nic, 7.eby 
sict choć trochę zmieniło na lepsze. 

O zambrowskiej 
„Bawełnie" 

Udało mi się wejść na zakład. 

Dyrektor nie rozmawiał ze mną, bo 
miał to pismo od wojewody, zabra­
niające mu kontaktów. Ale bylem w 
OPZZ, wśród robotników. Dałem im 
petycję, a oni zanieśli ją dyrektorowi. 
Napisałem ,.po konsultacji z pracow­
nikami, związkiem OPZZ, ,.Solidar­
nością SO" (dopiero się organizują) i 
Samoobroną nakazuje sic; podwyższe­
nie poborów w każdym parlstwowym 
zakładzie pracy z dniem 16 września 

o 25 proc. brutto, z uwze,łędnieniem 
podwyżek czynszu, energi i elektrycz­
nej, itp." W Bawełnic powinni dostać 
wic;cej o I SOO OOO 71. Taki pu­
łap ustaliliśmy, w innych regionach 
może być to wic;ccj. Skąd picni<1dze? 
Ti·zl:ba podjąć kroki zm 1c17.ające do 
redukcji ilości pracowników. Czc;ść 

zwolnić, zatrzymać niek tóre dzialy. 
Cały zaklad mu ·i i ść Jo re111011tu, 
bo to jest śmicrd7.c1ca nora. Przy 
najbliż.szyrn spotkaniu tak sic; ustali. 
Zasiłki dla bezrobotnych idą z innej 
puli pieniędzy, prawda? Krzywdy nic 
bc;dzic. Dla ministrów s t pieniądze, 

to i dla ludzi też bc;d.1. Musi się 

coś zmienić w ,. Bawełnic" . ho tam 
ludzie bali się rozmawiać ze mną. 

Spytałem burmistrza Zambrowa, czy 
był w zakładzie. Powiedzia ł, że był i 
jego zdaniem jest tam źk. Tylko tyle. 
Ale my to zmie nimy. Bo jak długo 
można mordować naró,I w takich 
warunkach? 

O przyszłości 
Rolnictwo musi byt: prioryte­

towe. Najważniejsze, na początek, 
to zmiana 17.ądu, przed..: wszystkim 
ministra Janowskiego; jemu trzeba 
od razu podzic;kować. Ola rolni-

I .. 

ków muszą znaleźć się zapomogi z 
funduszu ministerstwa rolnictwa. Pie­
niądze się znajdą, może są właśme 

pod Czyżewem? Stała stopa opro­
centowania nic może przewy7.szać 12 
proc. Wówczas rolnik nic będzie się 
bał kredytów. Będzie mógł spłacać 
pożyczkę na c iągnik czy maszyny. 

Trzeba też pójść na rynek 
wschodni. Nic mozcmy pozwolić, 

by Zachód przeszedł nad nami, jak 
nad j akim iś baranami. i byl tam 
pic1wszy. 

Co do przystąpienia do EWG, 
to „Samoobrona" nic jest przeciwna 
temu, ale pod ki lkoma warunkami. 
Rolnicy muszą wejść na równych 
prawach. W EWG rolnictwo jest 
dotowane, u nas nie. Państwo po­
winno prowadzić politykę celną z 
dnia na dzień i e nergicznie reagować 
na wszystkie zmiany handlowe. 

,.Samoobrona" proponuje, żeby 

rolnicy tworzyli spółdziel nie i sprze­
dawali bez pośredników swój towar. 
Wtedy można więcej zarobić, a klient 
też będzie miał zysk, bo kupi taniej. 
l b, że e7.ctscm 7.achodnic towary Sq 
ładniej opakowane, to nie znaczy, że 
są lepsze. 

O przywódcy 
Lepper jest najbardziej zr0wnowa­

żony i mądry. Zna sic; na ekono 1fr 
Jemu jest trudno przebić s·~ J 
ludzi, bo ma 7~ 1 mało miejsca w tl: l<.:­
wizji. Jeśli przywódcy zwi;17.kowc 111u 
daje sict pięć minut na wypowiedź 
o jego działal nośc i , a potem jest 
godzinny program o psach, to kto 
jest ważniejszy u nas: człowiek czy 
pies? 

O sobie 
Jestem spod Łomżyńskiego, ale 

mieszkam w pobliżu, bo kolo Łap. 
Mam ośmiohcktarowc gospodarstwo. 
W ubiegłym roku wzi11lcm kredyt 
(71 mln) na kupno nawozów sztuc7,­
nych i moją działal ność gospodarczą: 
skup drewna. Niestety, składy zwk­
kały z 7.aplat<i. m.in. Grajewskie 
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~la klasy piątej. mtt~Ją s!ę 
ow . famy - skarzy się 
t,e się co 

~miarows~a. kupiliśmy sobie 
~ waka~~lskiego dl!! kla~y 
j ~ 3t~siącc _ dodaje Kasia 

~k~· d ia w s7Jcole wszyst­
,rug1eg~i "płakały. Całą klasą 
ew~ pani dyrektor. Usłys~­
~y tu łzy nic nie pomog'\, ze 
~leży od niej - opowiada 

Marchewka. . . 
·i"mvJanią od rosYJsk1ego, 

osi is < • ~ czas przebywała 
(7.tZ J IS ł 

pach może by '?na . uczy. a 
• 

1 
kiego, ale pow1e~z1ała„ 7f! 

~e~lno _ uzupełnta AhCJa 

" ~~astu ucznió~ klasy .siód­
!l,koły Podstawowej w ~e~torku 
!fZeśnia 1992 r. uczy się Języ~a 
. Przez dwa lata, w klasie 1ego. „ . 1 k ' 

. sr,óstej, uczyh si.et an~1~ s tego. 
. z wymogami M1msterstwa 
1~i Narodowej dotychczaso~~ i, nie może nadal. prowadzi~ 
z języka zachod~1ego, g~yz ----t• iada odpowiednich kwaliJ:l­
~Vcuśniej jej przy&oto.wame 

iyczne do na~czania Języka 
takie same, Jak we wrze­

bie7.ącego roku. Wtedy mogła 

>r zambroi 
zalrudnb' 

1cowników 
In. 
podzielić jeio 
za togi, kailJ 
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lany egzamin 
1990 roku język rosyjski prze­
·ć językiem . ob?wiązkO\~ym. V! 
twie uczmow1e mogh sobie 
' jeden z języków zachodnich. 
srodowiska była ogromna. Pra­

rlkt nie chciał uczyć się więcej 
·iego, a fachowców do na­
nych języków było niewielu. 
MEN zezwoliło kuratorom 

rudnienie nauczycieli języków 
nich nawet bez odpowiednich 
kacji. I tak ci, którzy z róż­
źródcł znali język, czasami 
przypadkowo zaczęli nauczać 

----111'1· By sprawdzić ich wiedzę, 
1990 r. przeprowadzony zo­

~odnie z zarządzeniem MEN, 
in kuratoryjny. Do egzaminu 
·a angielskiego przystąpiło 70 
Zdało około 10 proc. Nau­
ka D. z Jeziorka znalazła się 
osób, które oblały. Za zgodą 
. dyrekcji, dwa lata temu 
Jednak uczyć języka angiel­
w klasie piątej . W czasie 
óch lat nie miała warunków, 

· zać językowe kwalifika-

dużych miastach, w których 
. W'fl1'~ uczelnie zaczęto, na 
ie M~N, tworzyć trzyletnie ko­
jęl)'kow obcych dla nauczycieli 
·)lodsta~owych. Dla Łomży, ra­
romnei. jeśli chodzi o kadry 
• t~dno było znaleźć instytut, 
~Jąłby się naukowej opieki 
WCJ nad kolegium. Jak zapew­
rato'. Cezary Kocon, oświatowe 

Województwa na próżno szu­
.111l'Jcyb .w uczelniach Warszawy, 
1 u Ima. 

końcu, dosłownie za pic;ć 
sta, udało nam się otworzyć 

111 z. l~&orocznym naborem 
uczycieh Języka niemieckiego. 
at nad Łom7..ą objął prof. 
S7.Ck Grucza z UW - mówi 
r. 

!Wsi absolwenci kolegiów, tam 
poWstaly od razu wyjdą za 
~~~.m kraju 120Ó osób). W 

howp~cro . za trzy lata będzie 
' fil ~ow Jt;zy~a niemieckiego. 
ka'~ odzy angielscy i niemieccy 
h 1~t~cy w szkołach podsta­
aira/b.1erają! z~ względu na 

7,Y.Jnc za1ęc1a. 'fymczasem 
·c~~ do nauki języków za­
tiWa~ak określają nauczyciele, 

MARIA 
TOCKA Cyrk 

Poprawka 
Wiosną 1992 r. MEN wydało 

kolejne zarządzenie, któ1ym zobo­
wiązało kuratorium do ~rzepro~a­
dzenia ponownego e~zammu. Miały 
do niego przystąpic osoby, które 
nie ukończyły studiów filologicznych, 
nie posiadały certyfikatów instytutów 
międzynarodowych ani świadectwa 
polskiego egi.aminu państwowego, a 
nauczały, bądź chciałyby nauczać ję-
zyka zachodniego. . . 

W Łomży na zlecemc kuratorium 
Wojewódzki Ośrodek Metodyczny 
przeprowadził eg7..amin weryfikacyjny 
w czerwcu i wrześniu. Do eg1.aminu 
z niemieckiego przystąpiło 12 osób 
i wszystkie zdały. W czerwcu do 
egzaminu z angielskiego przystąpi~o 
35 osób, zdało 17, a we wrzesmu 
zdawało 12 osób, oblała polowa. 

- Egzamin był na puziom ie do­
brego ucznia szkoły średniej - .twier­
dzi Anna Koncrt, przcwodntczą::a 
Komisji, anglistka z LO ~ Graje­
wie, - Pobieżna znajomość Języka, to 
trochę za mało by nauczać innych. 

W grupie 23 osób, które zaliczyły, 
są tacy, których puszczono trochę 
warunkowo, jak to określiła przewod­
nicząca Komisji. Albowiem, zgodnie 
z Zarządzeniem MEN pozytywna 
cenzurka z egzaminu upoważnia do 
nauczania języka tylko przez rok. 

Państwowa Komisja Egzamina­
cyjna ostatnie Cg7.aminy nauczyciel­
skie z języków zachodnich przepro­
wadziła w 1991 r. Oo ang1elsk1ego 
przystąpiło wówczas 695 osób - zdało 
29; do niemiec~ie~o - ~53 ~soby, 
zdało 6 nauczycieli . 31 sierpnia br. 
Komisja została rozwiązana. 

W przyszłym roku, poza osobami 
posiadającymi formalne 1-.-walifikacje, 
będą mogły nauc7..ać jc;zyka tylko ci, 
którzy wylesitymują się świadectw~m 
egi..aminacy1nym, wydany:n przez 111-

stytucje uznawane na świecie przy 
rekrutacji do szkół, czyli Cambridge 
University oraz Goethe lnstitut. . 

Czy za rok zda ten egzamin 
grupa 23 nauczycieli z Łomżyńskiego, 
którzy we wrześniu bąc.17. w cze1wcu 
zdobyli kwalifikacje do nauczania? 

- Nie mam takiej ·i:iewności -
powiedziała Anna Konert - To zależy 
od ich dużego wkładu pracy. 

Lekcja absurdu 
Pani D. z Jeziorka, zrażona 

wcześniejszymi niepowodzeniami, nie 
przystąpiła w bieżącym roku do eg­
zaminu weryfikacyjnego z j<;zyka. 
Dyrektorka szkoły, zgodnie z za le~e­
niami MEN nie miała p: awa powie­
rzyć jej prowadzenia lekcj i z angiel­
skiego. W szkole nie było 7-adnego 
specjalisty od języka. "".' przypadku 

języka rosyjskiego nie jest wymagany 
ani eg7.-amin państwowy, am kurato-
1yjny. We wrześniu uczniowie klasy 
siódmej zaczęli uczyć się rosyjskiego, 
wykładanego przez specjalist<; nau­
czania początkowego. Dzieci płaczą 
i proszą, rodzice buntują się . „Nie 
będą znałv ani rosyjskiego, ani an­
gielskiego(", „Skoro jednego języka 
może uczyć niefachowiec, to dlaczego 
drugiego nie może", „Egzamin, to 
los, niechby ktoś przyszedł i zobaczył , 
jak nauczycielka prowadziła lekcje", 
„Nie mamy pretensj i do Pani D. 
Na ministrów p17,ecież nie uczyła 
naszych dzieci, tylko podstaw". „Ro­
syjskiego to one mogą nauczyć s ię na 
Manhattanie", mówią roz.7,alcni. 

Czworo uczniów klasy Yl l, by kon­
tynuować naukę, rodzice zapisali na 
kurs angielskiego w Łomży. Lektor, 
wieloletni nauczyciel, przeprowadził 
wstępną rozmowę kwalifikacyjną, w 
czasie której dzieci wykaza ły sit; 
odpowiednią wiedzą. Cala czwórka 
została wpisana od razu na piąty 
semestr. 

Roczny kurs angielskiego kosztuje. 
Do tego należy dodać koszty dojazdu 
2 razy w tygodniu z Jeziorka do 
Łomży i późne powroty dzieci do 
domu. Liu , spośrod siedemnastooso­
bowej grupy, będzie stać na dalsze 
uczenie si<( poza s1..kołą? 

Gra w klasy 
Dyrektor szkoły w Jeziorku (a 

właściwie po. dyrektora, bo praw­
dziwa dyrektor przebywa na urlopie 
macierzyt1skim) jest roz.7..alona. Rozu­
mie pretensje rodziców, nastawienie 
emocjonalne uczniów, sama jest 1..a 
tym, by nadal kontyn~ow':lć nauk~ 
angielskiego, ale.„ b01 s ię łamac 
prawa. Pamięta, że na wakacyjnej 
naradzie wizytator z Delegatury Ku­
ratorium w Łomży powiedział , że 
dzieci uczone przez niewykwalifiko­
wanych nauczycieli kaleczą język, że 
musi być zdany egzamin. Dyrektorka, 
z wykształcenia również historyczka, 
sama zdała egzamin weryfikacyjny z 
jc;zyka niemieckiego i uzyskała prawo 
do nauczania tylko jeszcze na rok. 
Obecna klasa VC już drugi rok uczy 
si<( niemieckiego. Po wakacjach (jeśli 
nauczycielka nie zda egzaminu w 
Instytucie Goethego), sytuacja może 
si<( powtórzyć; za rok znów ucznio­
wie klasy siódmej zaczną poznawać 
rosyjski. . . 

- Góra uległa owczemu pędowi 1 
presji środowiska, łatwo zgodzi ła s ię 
na wprowadzenie j<(zyków zacho.d­
nich i z problemem tym pozostawiła 
nauczycieli . Kto miał uczyć? Nie 
stworzono nam żadnych warunków, 
byśmy zdobywali kwali.tikacjc, gdzie 
mamy s ię kształcić, jak nie ma kole-

giów zaocznych. Sprowadzamy za to 
fachowców z Litwy, stać nas na to 
- oskarża władze oświatowe dyrektor 
Ewa Szwagulińska. 

Dyrektor i rodzice szukali pomocy 
w Delegaturze Kuratorium. Raz je­
szcze dowiedzieli się, że nie ma 
fachowców, że takie jest zarządzenie 
MEN-u. 

- Skierowałbym wykwalifikowa­
nego nauczyciela do Jeziorka, al~ g? 
nie ma - zapewnia Marek Wyszy~ki, 
wizytator z . Delegatury. - ~odz1,ce 
mogą jedyme z własnych srodkow 

zorgN7;a~ą~siednich 
boiskach 

W szkołach podstawowych woje­
wództwa w bieżącym roku szkolnym 
do nauczania języka niemieckiego 
potrzeba 70 wykwalifikowanych na­
uczycieli. Do ang~e lskie~o o~. 1.50. 
Obecnie z pełnymi kwalifikaCJam1 w 
szkołach języków zachodnich uczą 
7.ałedwie dwie osoby! 

W SP nr 2 w Grajewie nie­
mieckiego uczą się tylko piąte klasy 
(nauczycielka jest na drugim roku ko­
legium niemieckiego w Białymstoku, 
zaliczyła egzamin kuratoryjny). Star­
sze dzieci uczą się rosyjskiego. 

W SP nr l w G rajewie w ubiegłym 
roku wprowadzono niemiecki i an­
gielski na zasadach dobrowolności za 
odpłatnością. Jc;zykiem obowiązko­
wym jest ciągle rosyjski. W ubiegłym 
roku było 9 grup angielskiego, teraz 
są tylko trzy (dwóch lektorów odeszło 
ze szkoły). 

W SP nr 9 w Łomży rosyjskiego 
uczą się tylko klasy ósme, młodsi 
uczniowie - angielskiego (nauczy­
cielka ukończyła British Council i 
zdała egzamin kuratoryjny). 

W SP nr 4 w Zamb rowie jest 
tylko jeden anglista. Angielski jest 
językiem obowią:kowym w. kl.as~ch 
siódmych, w kt01ych rosyjski Jest 
nieobowiązkowy. W klasach szóstych 
jest odwrotnie. Za języki nadobo­
wiązkowe do ub iegłego roku szkol­
nego płaciło ministerstwo, w tym 
roku, by dzieci nie traciły zdobytej 
wiedzy, za języki nadobowiązkowe 
płaci w Zambrowie burmistrz. 

W SP nr l w Kolnie tylko klasy 
siódme uczą się niemieckiego, pow­
stali uczniowie rosyjskiego. Wszyscy 
chętni mogą chodzić na dodatkowe, 
odpłatne (10 tys. za godz.) zajęcia z 
angielskiego. 

Cyrk w szkole 
Dwa !eta temu dyrektorry szkół 

bardziej lub mniej ulegli presj i środo­
wiska, by odchodzić od rosyjskiego. 
Języki zachodnie wprowadzili w róż­
nych fo rmach, nauczanie powierzali 
różnym, często przypadkowym lu­
dziom. 

Czy dziś nauczyciele, którzy oblali 
egzamin kuratoryjny, nadal uczą? 

- Nie, przynajmniej nie powinno 
tak być, nie miałem takich sygnałów 
- wpewnia ku rator w Łomży Cezary 
Kocon. 

Czy zatem sytuacja w Jeziorku jest 
wyjątkowa? 

- Mój nauczyciel nie zdał egza­
minu kurato1yjnego i nadal uczy -
zdradza dyrektor jednej ze szkół w 
województwie i prosi o anonimo­
wość. - Nie mogę w siódmej klasie 
wprowadzić rosyjskiego. Biorę za to 
na siebie odpowiedzialność. 

Odważny d>1rektor tłumaczy, że „w 
każdej sytuacji grozi mu kryminał". 
Albo za nieprzestrzeganie zarządzeń 
MEN, albo w. wypus1,czenie dzieci ze 
szkoły podstawowej ze znajomością 
rosyjskiego na poziomie klasy szóstej. 

- To granda! Najpierw idzie się 
na żywioł , pozwala nauczać, a potem 
stawia bariery. Robi si<( cyrk ze szkoły 
i tragedię dzieciom - denerwuje się 
dyrektor. 

Jak sko1kzy się historia dzieci z 
Jeziorka? 

- Gdyby warunkowo pozwolono 
mi nauczać, to doprowadziłabym te 
dzieci do końca klasy ósmej; uważam 
to za swój moralny obowiązek - mówi 
pani D., ubiegłoroczna nauczycielka 
angielskiego w SP w Jeziorku. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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SZTALUGI 
Państwowe Liceum Sztuk Pl ::l­

st cznych w Łomży jest najmłod­
szy<} tego typu szkołą w kraju. 
1 września 1992 roku zabrzmiał 
tu pie1wszy dzwonek. Przygoto­
wania do tej chwili ttwały bar­
dzo krótko. Wiosną łomżyńscy 
plastycy, zaniepokojeni zlikwi­
dowaniem kształcenia pla-;tycz­
nego młodzieży wraz z Oddzia­
łem Zamiejscowym olsztyńskiej 
WSP. rzucili pomysł utworzenia 
kolegium plastycznego. Cezary 
Kocon, kurator oświaty, pod­
powiedział lepszy: liceum sztuk 
plastycznych. Zamysł spotkał się 
z życzliwością wojewody Jerzego 
Brzezińskiego, a następnie mini­
stra kultury i sztuki. Ponieważ 
szkoła nie była uwzględniona w 
h 1dkcie mini!'!l tc r:-:. twa, do końca 
mim finansuje ono tylko nau­
czycieli plastyki, zaś łomżyńs~ 1c 
Kuratorium Oświaty nauczyl·i 1..' li 
pozostałych przedmiotów. I tylko 
dzięki takiej umowie Liceum mo­
gło rozpocząć tak szybko swoją 
działalność. 

Tworzy je kJasa 30 uczniów, 
którzy najlepiej zdali egzamin 
praktyczny (1ysunek, malarstwo, 
kompozycja), teoretyczny (wie­
dza o sztuce) oraz z języka 
polskiego i matematyki. Jedna 
trzecia klasy, to uczniowie z 
różnych miejscowości Łomżyń­
skiego. Najlepszy to dowód, że 
talenty S<l wszędzie. 

Liceum będzie kształcić fa­
chnwców w dziedzinie grafiki 
u7vtkowej. W programie naucza­
ni :1, oprócz przedmiotów ogóln i 1-

kształcących, znajdują się m.in. 
techniki plastyczne (rysunek. ma­
larstwo, rzeźba, grafika), projek­
towanie graficzne (reklama, pro­
mocja plastyczna), elementy pro­
jektowania komputerowego (gra­
fika komputerowa), fotografia 
kreacyjna, forma filmu animowa­
nego. Bc;dą też plenc1y, wystawy, 
spotkania z artystami, krytykami 
sztuki (nie tylko plastyczrH:j). 
Uczniowie maj<} mieć zapC\\­
niony konWkt z muzykq, puczjq, 
teatrem. 

Dyrektor, Janusz Czarny, liczy 
na dohrą współprace; z władzami 
11 : „,ca w upic;.k..,zani 11 Łomży. Za­
rnhione w ten sposóh pieniądze 
Li~cum pm.~znaczyloby na swo,il.! 
potrzeby. A nauka jest tu kl1-
sztowna. Uczniowie sami muszą 
zapewnić sobie warsztat pracy: 
papier, płótno, pl(dzlc, farby ilp. 
Du tego rodzice postanowili pła­
cić po 70 tys. zł miesictcznie. 

Liceum dysponuje kadrą fa­
chowców. Wszyscy nauczyciele 
plastyki s:i, zgodnie z wymogami 
ministerstwa, absolwentami aka­
demii sztuk pięknych lub wyż­
szych szkół sztuk plastycznych. 
Łomżyńska placówka ma znako­
mite warunki lokalowe. 

- Chccmv dbać o duchuwv roz­
wój naszych uczni (1w pod k<iżdym 
w1l!.l-t<fom, h~dzk~my uc.:zyć cwór­
C''CJ k1ytyki i odpowiedzialności 
za .własną twórczość - zapewnia 
dyrektor Janusz Czarny. 

Nauczycielom i uczniom ży­
czymy prawdziwej radości two­
rzenia. (gab) 
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PRACA DLA NIEPELNOSPRAWNYCH 

Problem bezrobocia jest 
szczególnie dramatyczny dla 
osób niepełnosprawnych. 

Właśnie z nimi w pierwszej 
kolejności rozstawały się za­
kłady pracy. Wśród bardzo 
nielicznych, pojawiających się 
ofert pracy, nigdzie nie ma 
miejsca dla inwalidy. 

Z myślą o nich powstał 

około rok temu przy Woje­
wódzkim Biurze Pracy Ośro­
dek do Spraw Zatrudnienia i 
Rehabilitacji Osób Niepełno­
!'prawnych. Do jego 1.adań n a­
ldy wszelka pomoc w zdoby­
\\ <Ul iu pracy: organizowanie 
szkoleń i prze kw~ lifikowań 
niepełnosprawnych, szukanie 
i tworzenie miejsc pracy, po­
moc w uzyskaniu poi:yczek na 
rozpoczęcie działalności gos­
podarczej. 

Jak nas poi n formował 
Bogusław Niemczuk, za­
stępca dyrektora Wojewódz­
kiego Biura Pracy, w woje­
wództwie dwie osohy niepeł­
nosprawne uzyskał)· pożyczki 

na prowadzenie 
ści gospodarczej 

działa Ino­
(z gminy 

U rz~dy rejonowe ,;q nowym 
tworem w polskiej administracji. 
Funkcjonują od 27 sierpnia 1990 
roku na podstawie ustawy o 
terenowych organach rze:idowcj 
administracji ogólnej. W swoim 
z;tłożcniu powstaly po co, by 
hyć „bliżej obywatela". Stanowią 
one bowiem pie1wszq instancj<; 
decyzyjną. 

Do właściwości rejonowych 
organów rz:i<lowej administracji 
ogólnej przeszły zadania nale­
ż<tce przedtem do rad naro­
dowych i terenowych organów 
adminiscracji państwowej stopnia 
podstawowego m.in. z dekretów 
i ustaw o wpisywaniu w księ­
gach hipotecznych prawa własno­
ści nieruchomości prz~jQtych na 
ecie reformy rolnej, u ochronie 
przyrody. uwłaszczeniu i uregulo­
waniu innych spraw związanych 
z n:formq rolną i o:-adnictwem 
rolnym, o sprzedaży nieruchu­
mosct Państwowego Funduszu 
Ziemi, prawic gcologi<'znym, ko­
lejach, zagospodarowaniu wspól­
not gru ntowych, obywatelstwie 
p1>lskim, o powszechnym obo­
wi<1zku obrony (m.in. udzial w 
przeprowadzaniu pobnru ), o za­
opatrzeniu inwalidów wojennych 
i wojskowych oraz id1 rodzin, 
.,Prawo budowlane i wodne", o 
scalaniu i wymianie gruntów, o 
ubezpieczeniu społecznym rolni-

Miastkowo na otwarcie ma­
łej gastronomii, a z Łomży 
na uruchomienie zakładu na­
praw radiowo-telewizyjnych). 
Do tej pory Ośrodek znalazł 
już dziesięć stanowisk pracy 
dla inwalidów, a następne 

osiemnaście jest w trakcie 
załatwiania (podpisane zo-
stały wstępne umowy). Dyrek-
tor Biura uważa, że do ko11ca 
roku uda się znaleźć jeszcze 
około trzydzieści-czterdzieści 

miejsc pracy dla niepełno-

sprawnych. Inwalidzi pracują 
w wypożyczalni kaset, przy 
obsłudze komputera, w po­
ligrafii, w zakładzie fotogra-
ficznym. 

Do tej pory nie zorganizo­
wano dla nich żadnego szko-
lenia, ani przekwalifikowania. 

- Kursy organizuje się pod 

pracy, nie ma też kursów. 
Zatrudnienie inwalidy 

ków indywidualnych i ich rodzin, 
„Prawo o ruchu drogowym", o 
gospodarce gruntami i wywła­
szczaniu nieruchomości. 

Do urzędów rejonowych prze­
szły także, określone w ustawach 
zadania, należ :)CC poprzednio du 
rad narodowych i terenowych or­
ganów administracji państwowej 
stopnia wojewódzkiego (m.in. o 
zwalczaniu zarnźliwych chorób 
Z\Vicrz<;c..-ych, badani u zwierzqt 
rzeźnych i mictsa, o uwłaszcza­
niu i uregulowaniu innych spraw 
zwi<izanych z reformą rolną i 
osadnictwem rolnym, o zmianie 
imion i naZ\visk, zwalczaniu gru­
ź l ic..-y, Prawo budowlane, o ochro­
nie i kształtowaniu środowiska, 
ochronie gruntów rolnych i le­
śnych , 1ybactwie śródlqdowym . 

W Lomżyńskicm istnil'je pi<;'ć 
urzc;dów rejonowych w byłych 
miastach powiatowych: Łomży. 
Grajewie, Kolnie, Zambrowie i 
Wysokiem Mazowieckiem. Naj­
większy pod wzglQdem obszaru i 
ludności jest Urząd Rejonowy w 
Łomży. Obejmuje swoim zasict­
giem 10 miast i gmin, w tym 269 
sołectw. Razem 275 miejscowo­
ści, zamieszkałych przez prawic nizacyjnym. 
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przed lustrem jej chód, ale nic 
mi z tego nic wychodziło. Nie 
miałam żadnych moż liwości, że 

tylko piękne kobiety maj ą po­
wodzenie u mężczyzn . Na mnie 
żaden chłopak ani z podwórka, 
ani z klasy nawet nie spojrzał. A 
ja nie mogłam nikomu się poża­
lić. Matka miała swoje problemy: 
albo pustą butelkę, albo puste 
łóżko. Ale jakoś sobie z tym 
radził a . Natomiast ja, na swoją 
brzydotę i pajęcze nogi, nie mo­
głam znaleźć żadnego sposobu. 
Ale wciąż marzyłam o karierze 
modelki. Wycinałam zdjęcia z 
różnych pism o modzie i przy­
klejałam na ścianę. Patrzyłam na 
te pictkne dziewczyny całymi go­
dzinami. A potem podchodziłam 
do lustra i szybko zamykałam 
oczy. 
Któregoś dnia zasta łam matk<( 

zapłakaną. Niczego nie mogłam 
z niej wydobyć. Znałam ten stan; 
pij acki żal do całeio świata. Wre­
szcie jak nie trzasnie talerzem o 
podłogę ! Jak nic gruchnie fla­
szką ! Skuliłam s ię w kącie. Gdy 
j uż się tak wykrzyczała, naraz 
mówi: „Przyjdzie dzisiaj taki je­
den. I3o wiesz. Najlepszym lekar­
stwem na miłość jest druga mi­
łość. Zapamicttaj to sobie, mała". 
Zapam iętałam . 

Przyszedł. Ulizany, w krawa­
cie, z goździkiem w r~cc i półli ­
trówką za pazuchą. W pierwszej 
chwili myślałam , że się mylę. 

Ale rano nie miałam już W<)t­
pl iwości . Oboje spali kamiennym 
snem po całonocnej libacji, wi<(c 
przyjrzałam mu siec dokładnie. 
Tym „najlepszym lekarstwem na 
miłość" dla matki był ten sam 
frajer, którego kilka dni wcze­
śniej widziałam w łóżku mojej 
ciotki. 

Nic powiedzi ałam ani słowa. 
Nie chciałam matki zranić. r 
tak zostało. Facet pałętał się 
po naszym mieszkaniu przez do­
b1ych parce tygodni. Matka osza­
lała na jego punkcie. Ale zbli­
żało się to nieuchronne. Puści ł 
matkę kantem. A ona najadła 
się prochów. Ledwie j ą odra­
towali. Nic umiem opowiedzieć, 
co wtedy przeżyłam. Ci<1gle mia­
łam wyrzuty sumienia, że nie 
powiedział am jej wtedy prawdy 
o tym facecie. Ale, dzictki I3ogu, 
jakoś si ę pozbierał a. I wtedy 
nauczyła mnie trzeciej prawdy: 
„Miłość jest ślepa i głupia. Ale 

nie daj s ię jej pokonać. Za­
pamiętaj to, mała". Zapamictta­
łam. 

T
ak na dobrą sprawę nie 
wiem, z czego żyłyśmy. Ale 
domyśl ałam się, że pie1w­

szym źródłem dochodu matki 
były alimenty, a drugim ona 
sama. Coraz bardziej dręczyło 
mnie pytanie: kim i gdzie jest mój 
ojciec. Odważyłam się wreszcie 
i zapytałam. Matka okropnie się 
zdene1wowała. „Nic przypominaj 
mi tego sk ... ! Co on cict obcho­
dzi?!", krzyczała, pociągając w 
prze1wic z butelki. I tak niczego 
s ię nic dowiedziałam . Zresztą, 
w rodzinie inni też omijali ten 
temat. 

Czas płyną ł, a matka miała 
coraz młodszych facetów. I cho­
ciaż wyglądałam jak marchewka 
na chmielowej tyczce zauważy­
łam nagle, że zaczynają mi się 
przyglądać z zainteresowaniem. 
Szczególnie jeden. K5ywa „Ka­
lipso". (Podobno l ubił te lody). 
Wiedziałam, że chodzi do me­
li ny na sąsiednią u l icę, że śpi z 
taką jcdm1 i że siedział za bójkę 
z nożem. Pomyśl ałam : „A patrz 
sobie. Tyle twojego. Bo chociaż 
jestem· brzydka nic myśl sobie, 
że tylko na to czekam, żebyś 
mnie przeleciał". No i patrzył. 
Matka w niego też. Nie powiem. 
Trafi ł jej się facet jak malowanie. 
Ciotka podobno szalał a z wście ­
kłości , że to nic j ą wybrał. I może 
dlatego właśnie niespodziewanie 
si<( u nas zjawiła. Zako!ysała po 
kociemu biodrami, wysunęła do 
przodu biust i jakby nic, dosiadła 

si(( do nich. Założyła nogę na 
nogę, a potem nalała sobie sama 
z flaszki, którą właśnie zaczctli. 
Matka była zbyt pijana, żeby się 
z nią pieklić. I tak sobie prze­
baczyły. Ale nic udało się ciotce 
nabrać go ani na biust, ani na 
nogi, ani na resztę. Najwyraźniej 
miał j ą gdzieś. 

I 
tak „Kalipso" zadomowił się u 
nas na dobre. Przynosił żarcie 
i flaszkę, sprowadzał swoich 

kumpli, żeby matka mogla na 
nich zarobie, a mnie przynos i ł 
czekoladki. Bardzo byłam cie­
kawa, skąd bierze tyle forsy. I 
wci<1ż się na mnie gapił ! A ja od­
wracał am głowę, żeby nic widział 
jak sict ru mieniec. Ale do czasu. 
nu nagle zaczęło mi go brako­
wać. l wcale nie dla tych głupich 

czekoladek. Bardzo szybko to za-

łapał. Nie umiałam tego ukryć. I 
JUŻ się nie starałam. 

No i stało się. Był ode mnie 
starszy chyba o dziesięć lat. Do-

7 świadczony pod każdym wzglę-
dem. Szczególnie pod jednym. 
Matka nie miała o niczym poję­
cia. I nie miała ze mną szans. 

• Cholernie bałam się myśli, że na­
gle wszystko się wyda, a z drugiej 
stn~ny miałam to gdzieś. Wybrał 
mme! 

Ale nie<l tugo było tego moje~o 
zczęścia. Któregoś dnia przy3e­
chałi po „Kalipso" gliniarze. 

Nie płakałam. Coś się we 
mnie zacięło. A matka miała już 
nastctpnego faceta; zgodnie z jej 
za~adą o lekarstwie i miłości . 

Kochałam „Kalipso". Jestem 
tego pewna. Nie tylko jak kobieta 
mężczvznę. Kochałam go także 
za to~ że nagle zaczęłam się 
sobie podobać. Nikt nigdy przed 
nim nie powiedział mi, że jestem 
piękn a. Nawet moja matka. 

Skończyłam zawodówkę. I nie 
najgorzej. Zaczęłam rozglądać 
się za pracą. Pomogła mi moja 
nauczycielka. Nareszcie byłam 
niezależna. Zaczęłam ubierać się 
jak dawniej ciotka, a nawet bez 
trudu przychodziło mi j uż krę­
cenie biodrami. Po raz kolejny 
obejrzałam swoje nogi i doszłam 
do wniosku, że mam co pokazać! 
A do tego ruda rzuca się w oczy. 
I rzuciłam się takiemu jednemu. 
I nie dość, że był przystojny, to 
jeszcze chciał się żenić. 

W 
dzień ślubu przypomniały 
mi się rady matki: nie 
daj sobie odebrać faceta, 

znajdź lekarstwo na miłość i nie 
daj się pokonać miłości. Posta­
nowiłam przede wszystkim sko­
rzystać z tej pierwszej. Ale, jak · 
widać, nic umiałam . Zostałam 
sama z dwojgiem małych dzieci. 
Świat mi s i ę zawalił. Gdy już 
nieco s i~ pozbierałam, pomyśla­
łam o drugiej radzie matki. Z 
tym nic było problemu. Ciotka 
wciąż wbijała mi do głowy, że na.­
prawd<( wyglądam jak modelka. 
Fakt. Nie chwalę si<(. Sprawiało 
mi satysfakcję, gdy faceci ogl ą­
dali si<( za mną na ulicy. Więc 
si<( pocieszałam. Najpie1w z jed­
nym, potem z drugim... Swoim 
klientom dolewałam wody do 
flaszki, wyciągałam z kieszeni 
forsę... Dzieci, coraz częściej, 
podrzucałam do swojej kuzynki. 
Nie miałam do nich cierpliwo­
ści . Wszystko szło mi nie tak, 
oprócz łóżka. Ale łóżko to ży­
ciowy deser, którego nie musisz 
codziennie zjadać. Za późno to 
zrozumiałam. Gubiłam się coraz 
bardziej. I kiedy wydawało mi 
się, że już wszystko stracone, 
spotkał am faceta, dla którego 
stracił am głowę. Ale jemu cho­
dziło wyłącznie o jedno: kąt na 
j a kiś czas i oczywiście, z „dodat­
kami". Gdy nagle zniknął, bo już 
nie hyłam mu potrzebna, szala­
ł am z rozpaczy. Gdy pozbierałam 
sic; po tym kolejnym życiowym 
kopniaku , powiedziałam sobie, 
że głupia miłość już nigdy nie 
będzie miała nade mną władzy. 
Ale to właściwie dzisiaj już bez 
znaczenia. Nikt mnie nie kocha . . , 
więc me mam potrzeby tak się 

zarzekać. Ale swoim wnukom 
powtarzam: „Miłość to siła" . 

Z rywam kartki z kalendarza, 
ale wszystko mi jedno jaki to 
dzień i pora roku. Pokręcę 

się po mieście i wracam do 
pustego domu. Otwieram nasz 
sta~·y ~redens ze zbitą szybką i 
wy3mu3ę flaszkę. I tak się kończy 
mój codzienny pokaz mody. 

KONTAłOY~ 
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Przewodniczący kola posel­
s kiego Unii Polityki Real­

nej podczas pobytu w Łomży 
ujawnił, że projekt uchwały 

lustracyjnej napisał z szefem 

Unii podczas przerwy w ob­
radach Sejmu. Po przerwie 

przewodniczący Unii zgłosił 

projekt Sejmowi, któ ry tego 
samego dnia został przy­
jęty. Jeżeli projekty uchwał, 

które mogą wstrząsnąć pai1-

stwem pisze s ię na kolanie, a 
ludzie reprezentujący naród 

bez większych ceregie li glo­
sują .,za". to my też „chcemy 
posłów, a nie osłów''. 

* * * 
Na jednej z wiejskich za-

baw pod Łomżą dwie dziew­
czyny wyciągnęły trzecią z sa li 
i do tkliwie ją pobiły. Bez 
serc. bez ducha , a le dzi e­
wucha. A nawet dwie. Wys tar­
czy tylko napisać .,Roman­
tyczność '92". 

* * * 
Pismo samorządu Gminy 

Zambrów „Wieści Gminne" 
zamieszcza „Krótką rozmowę 

między Panem, Wójtem a Ple­
banem: 

Pan: Dzie11 dobry 
Wójt: Ach, witam, wita m ... 
Pleban: Niech będzie po-

chwalony'~. 

Autor widać nie czyta ł listu 

pasterskiego o mas mediach. 
Przeczyta. to przes tanie sobie 
ko-med i ować. 

·f< ·ł· ~ 

Browar w Łomży sprze­
daje ph~o w butelka d1 o roz­
nych kolorach. zastrzeg ł jed­
nak hand lo,, com, że odb ierał 

będzie (po swoim piwie) je­

dyn ie bute lki brazowe. Fakt. 

zielone, na przykład, kumalo 

s icr ki edyś z cze rwonym. 
* ,, .j' 

Dzieci " Rostek, dzięki am­
bitnej po~tawic rodziców W)' ­

rażonej akcją protes t<lcyjn <'!. 

nie będą d1odzity do szkoly w 

Mieczk<lch (ok. 2 km). lecz do 

Stawisl · (o f... 5 km ). Rostki. 

to wie ś ~zlarh eclrn. ,\Jicc1.:hi 
chłopska. J et li jednak syn z 

Ro tek zapyta „ociec pr:-1 ć? ". 

niech si~ lepiej „ociec" z Ro­

stek nie wyrywa z odpowie-

dzi~ . 

~KONTAKlV 

W ~zczuczynie od .kilku mi~­
s1ęcy trwa wynuana og111a 
między burmistrzem, a 

przenodniczącą Komisji Rewi­
Lyjnej Rady Miasta. W styczniu. 
lutym, marcu aż do maja prze­
wodnicząca miotała w burmi­
strza drobnymi petardkami za­
rzutów o uniemożliwienie prze­
prowadzenia kontroli finansowej. 
W czerwcu wystrzeliła wnios kiem 
do Urzędu Wojewódzkiego. Sku­
tecznie, gdyż Urząd kontrolę 

przysłał. 

Sam burmistrz najpie rw mil­
cza t. Wysyłał na poz~1~je lrnrcow­
ników. któ rzy odpierali ataki róż­
nym i przemyślnym i metodami. 
Trafienie kontrolą odebrał jed­
nak jako sygnał, że powinien 
włączyć s i ę osobiście. Okazja 
zreszt ą napa toc1.yła s i ę sa ma. 
Oto właś nie zako1'iczona zosta ła 

W
yniki kontroli potwier­
dziły, że przewodnicząca 

Komisji Rewizyjnej nie 
cierpi zupełnie na maniakalną, 
nieuzasadnioną podejrzliwość. W 
każdym razie na wstępie pro­
tokołu kontrolujący napisali: 

„Przeprowadzona w Urzędzie 

Gminy i Miasta w Szczuczynie 
w dniach od 30.07 - 25.08.92 r. 
problemowa kontrola finansowo­
-księgowa przez kontrolerów tu­
tejszego (UW - przyp. autora) 
Wydziatu uslalita wiele niepra­
widtowości". Gdyby liczyć punk­
tami „problemowymi'' nieprawi­
dłowości tych jest 21. Niektóre z 
zarzutów są w dzisiejszych cza­
sach bzdurne (np. użycie samo­
chodu służbowego w sytuacji , gdy 

dogodne jest połączenie autobu­
sem; dziś szybkość załatwiania 

sprawy j esl częs to cen niejsla od 
paru ztotych wydanyl'h na ben­
zynę). Ale i znaczniejsze, ho kryją 
się za nimi setki milionów: bra k 
dokumentacji. że na prowadzone 
roboty ogla. za no pr1.eta rgi. bra k 
kosztorysów rozpoczyna nych 1. . 

dań inwestyl')ij nych, kwitowa ni„ 
odbioru ma l e ri:iłu i ich roz. 
liczenia inwentaryz:icj i środków 

trwałych. 

M 
alerialy pokon trolne tra­
fiły na ręce przewodniczą­
cego Rady Mi:isl:i Stani­

sława Kina. 
Z zupeh1ie niezrnzumiałych 

powodów, zarówno urzędnicy 

UW, jak i wojewod . 
stępnili ich wniosk .a nit 
t I I. UJącej ' ro ę. czy 1 przewod , 
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odbyła s ię XVI Sejn Radi\i 
skiej. W porządku obrad' - ,, 
punktem ~ znalazł się poo 
a) „informacja llurmistria 
't :i o wy n i kach prleproi 

l i q ł roli fi nanst111ej im' 
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w sp rawie s:i mnchodu, Lal' 
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Radni zrozumieli: prn11d1ii! 
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budowa wodociągu na cmenta­
rzu. Po mieście zaczęły cho­
dz ić plotki o rzekomo całkowi­

tym sfina nsowa niu hudowy przez 
Crląd l\lias t:i. Plot ki rzekomo 
wychodzily od prlewodnicz'1cej. 
Zdenerwowany nieslu. zną insy­
nuat'ją ks i ądz prohoszcz s po­
t kał s i ę więc „ h11r111istrzem. by 
z wia rygodnego frt'1dła uzyskać 

'' iarygodne informacje na ten 
temat. Burmistrz Jan Niebrzy­
dowski Lachowat s ię jak Rokos­
sowski pod Lenino: powiedział. 

a n:iwet na pisa ł księdzu oświad­

czenie, że przewodnicząca Miro­
sława Kalinowska ści ągnęła mu 
na ka rk kontrolę z powodu wody 
na cmentarzu. (Teraz kronika­
rzowi przyznaje, że wniosek Ka­
linows kiej byt u11rawnio11y i nie 
był żad 11y111 donosem. a s prawa 
cmentarza była w nim tylko drob­
niutkim odpryskiem.) Subtelnie 
poclp11szczony k<>i ~Hl ·1 prohoszcz 
od p:i lil z ambony " niedzie lę : kontr 
K:il inowska rzuca oszczerstwa i 
jest godna na piętnowania. Strzał 

był ce lny, bo ludzie zaczęli pa­
trzeć na Kałinowsk:). jak na od­
szcze pie11ca (,,Wody na cm en ta rz 
żałuje!'') . Kronikarz zanotował 

ten fra gment batalii (,,Kontakty" 
nr 35/ 92) hcz opisu s kutkó\~ . 

Burmistrz, zachwycony s kutecz­
nością wałki w hialych rękawicz· 
I ach i bez potrzeby o obi s lego 
pociągn nia za spust własnej dwu­
rurki, wystrze lił z niej drugi 
nahój, ui.ywając do lego nieja· 
kiego (j.,L) z ,.Gazety Wspólne· 

snej", któr~· z Ka linowskiej zro· 
b ił melini:irkę. Przewodnicząca . 
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ący Kin ubolewa, 
~nie źle się pi· 
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·e jego rolą jest 
ró11, a nie opo­
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11ielokadencyjnym 

doświadczeniem i nie widzi ni­
czego zdrożnego w tym, iż o 
posiedzeniu Komisji informuje 
przewodniczącą sekretarka bur­
mistrza. 

B nrmistr~ mówi, że kontrola 
ma swoje pozytywne znacze­
nie: pozwoli uporządkować 

to, co działo się nieprawidłowo. 
Niedociągnięcia mogły się wziąć 

z rozluźnienia dyscypliny pracy 
w Urzędzie, bo na począ tku roku 
4 miesiące przebywał na zwolnie­
niu lekarskim. Oo Kalinowskiej, 
zapewnia, nie ma nic; ani nie 
utrudniał jej kontroli, ani utrud­
niać (gdy jako radna będzie 

chciah1 się o czymś dowiedzieć) 
ni e zamierza. Kontroli przeżył 

lak dużo, że niczego się już 

nie boi. Ma bowiem pełne po­
czucie dobrze spełnionego oho­
n iazku. 

M. oże Kalinowska cierpi na 
manię, a może faktycznie 
c1ęza r wykrytych nicpra­

''idłowości. gdy zna s i ę szcze-
gółowo powiązania i dodatkowe 
okoliczności, dyskwalifikuje bur­
mistrza? Tego nie wiem. Kiedy 
bowiem zwróciłem się do za­
stępcy dyrektora Wydziah1 Poli­
tyki Hegionałnej Edmunda Kos­
sakowskiego o komentarz oraz 
pełną dokumentację prac ko­
misji stwierdził, że komentować 

nie będzie. Powiedział· rnś dla 
„Gazety Wyborczej" i musiał 
s ię z tego tłumaczyć. Więcej 

nie nrn na to ochoty. Życzli­
wie ode. 'łał' mnie do wojewody. 
Wojewoda Jerzy Brzeziński, choć 
jego pracownicy bywali w Szczu­
czynie za także moje pienią­

dze z płaconych przeze nrnie 
podatków. a nie za pieniądze 

Szczucz~1 1rn. grzecznie oznajmił. 
że dokumentacja ma charak­
ter„. póf'lajny. Otrzymać je może 
tylko jednostka nadrzędna nad 
kontrolowanym. ('1.yl i nada Mi a­
s ta Szczuczyna. Następnego dnia 
po mojej rozmowie z przewod­
niczącym Stanisł·awem Kinem. 
który zapewnił, że ze szczegó­
łowymi protokołami może za­
poznać się każdy radny, gdy 
tylko będzie miał na to ochotę. 
odesłał Kalinowską do burmi­
strza. Burmistrz tym razem się 

nie szczypał i sprawę załatwił 

krótko: dokumenty pokontrolne 
są tylko do użytku wewnętrznego 
Urzędu. 

K
alinowska planuje kontrna­
tarcie. Jest znowu jakby 
ogh1swna. więt sygnalizo­

wa ła dziahrnia niezbyt roztropne . 
.le1.eli s i ę z nich w porę nie wy· 
cofa i nie ucapi konkretnych 
argumentów na wła . ną rękę (a 
może ich nie ma'!). lal\'o da 
się zamknąć swoim oponentom 
w szufladce „pieniaczka". 

A jest to teza, którą w pierw­
szej kolejności stara s ię udowod­
nić każdy pod zczypywany. 
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P o zdarzeniu nad Wisłą Marek 

przy ognisku, na obiedzie, 

wszędzie, był blisko nmie i dla 

pani Stasi nie był już taki miły 

jak przedtem. 
W niedzielę poszliśmy na spa­

cer nad mały staw. Było tam 

mnóstwo pięknych wodnych li­

lii. Położyliśmy się na kocu. 

Słychać było kumkanie żab. Nie­

które wskakiwały do wody. Je­

szcze inne siedziały na okrągłych 

liściach lilii. Postanowiłam wy­

próbować, czy Marek przyniósłby 

takie kwiaty ze środka sadzawki. 

Poderwał się; patrzyłam jak z od­

razą wszedł w błoto po kolana. Po 

chwi li już był przy nmie z bukie­

tem brzydko pachnących błotem 

kwiatów. Byłam szczęśliwa, ale 

w głębi duszy zadawałam sobie 

pytanie: „Co robisz wariatko?" 

Dzień przed wyjazdem do 

domu całowaliśmy się trochę ina­

czej, niż znykle. 
Od tych pocałunków kręciło 

mi się w głowie. Zdjął mi swetr, 

potem stanik. Chciał rozpiąć 

spodnie, ale się wyrwałam. 

Po powrocie mama była zanie­

pokojona. Spytała umie, czy 

wróciłam taka sama. jak poje­

chałam. Powiedziałam, że chyba 

powinna zauważyć różnicę, bo 

jestem„. opalona. „To dobrze", 

tymi dwoma słowami zamknął 

się temat. 
Zbliżał się pienvszy września. 

Romek mówił, że Andrzej czekał 

na kartkę ode mnie, ciągle nmie 

wspominał. Zaczęła się buda. 

W szkole nudziło mi się, nie 

miałam żadnej bliższej kole­

żanki, żadnej nie zaufałam. I 
mialmn tylko jedną ulubioną 

profesorkę. 

Chodziliśmy z Markiem do 

parku, teraz wszędzie trzymali­

śmy się za ręce, nawet w autobu­

sie i na ulicy. Nigd y jednak nie 

był u nrnie w domu. Wiedziałam, 

że mieszka sam z matką. Czę­

sto chorowała i z tego powodu 

nidywaliśmy się król ko. 
Pewnego zimowego wieczoru 

ktoś zapukał do drzwi, mama po­

szła otworzyć. Wyszłam za nią. 

W progu stał Marek. Przywi­

tał się z mamą, całując ją w 

rękę i tak samo przywitał mnie. 

Mama zaczęła zapraszać go do 

pokoju. Dopiero gdy pociągnę­

łam go, wszedł i zdjął kurtkę. 

Na sobie miał czarny garnitur, 

białą koszulę i czarny krawat. 

Był bardzo smutny. Usiadł obok 

11111ie, trzymając moją dłoń na 

swoim kolanie, patrzył mi w oczy. 

Mama robiła herbatę, a Romka 

gdzieś od razu zmyło. Na szczę-
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ście nie było taty, znów był na 

delegacji. Mama zaczęła łatać, a 

to z kawą, a to z ciastkami. I.ie­
piej, żeby zostawiła nas samych. 

Siedział i nic nie mówił. Podsu­

nął swoje krzesło bliżej nrnie i 

ledwo wykrztusił: „Zmarła moja 

matka. Zostałaś mi tylko ty." 

P rzeminął cały rok i znów 

nastały upragnione dla nas 

obojga wakacje. Teraz więcej 

przesiadywaliśmy u niego. Jego 

mieszkanie było zawsze wysprzą­

tane, robił to sam. Miał śliczne 

rybki w akwarium. Miał po­

ważne plany wobec mnie: gdy 

już się pobierLemy, zamieszkamy 

u niego. Podobał mi się ten 

plan. Właściwie to ja już tam 

mieszkałam. Już w zimie czę­

sto zostawałam na noc i szłam 

do szkoły pieszo, bo było nieda­

leko. Nie obawiałam się niczego 

i z przyjemnością obejmowałam 

go na powitanie, całowałam na 

dobranoc. Pieściłam się z nim 

dotąd, dopóki nie pnyszedł sen. 

Kochałam go za to, że czekał 

cierpliwie, nie zmuszał nrnie, nie 

prosił, do niczego nie namawiał. 

Unikał bardzo alkoholu. Wyjeż­

dżaliśmy na różne \V)'cieczki za 

miasto. Byłam najszczęśliwszą 

na świecie. Zaczynałam pragnąć 

go, jak on nmie. Minłam teraz 

siedemnaście lat. 
Romek wybrał Technikum 

Elektryczne i Andrzej też. Parę 

razy widziałam go. Zmienił się, 

wyrósł, był chyba wyższy ode 

urnie, a może nawet taki jak 

Marek. Kiedyś zwier„ył mi się, 

że dużo nocy nie spał, płakał i 

jeszcze do tej pory nie przestał 

nmie kochać. Przytulając mnie 

do siebie, całował moje ręce. Na­

gle poczułam, jak by lecą mu po 

policzkach. 
Romek potem powiedział, kła­

dąc rękę na moim czole: „Reniuś, 

idź do psychiatry, tyś chyba zwa­

riowała. Gdy Andrzej płakał i 

rozpaczał, to ja byłem z nim, ja 

go pocieszałem. A teraz daj mu 

spokój!" 
Czasami Andrzej do nas przy­

jeżdżał, ale rozmawiał tylko z 

Romkiem. Gdy coś mówiłam, ni­

gdy nie miał czasu, unikał n111ie. 

Marek do nas prawie nie 

zachodził. Przesiadywaliśmy w 

parku, u niego, w kawiarni. Nie 

chciałam, żeby poznał ojca, kim 

jest naprawdę. 

Czas mijał. Byłam coraz szczę­

śliwsza. Zbliżał się koniec 

szkoły, której nigdy nie polubi­

łam. [ już niedługo mogliśmy 

być z Markiem na zawsze. Ostat­

nio, gdy miał czas, wychodził po 

umie po lekcjach. Tego majo­

wego też przyszedł. Ilył pijany. 

Wzięłam go pod rękę i poszliśmy 

do parku, bo twierdził, że zgubił 

klucze od mieszkania. Usiedli­

śmy na ławce, w cieniu. Był 

załamany, płakał w głos, nie 

mówiąc, co się stało. W końcu 

powiedział: kilka razy odwiedziła 

go jego dawna dziewczyna: prze­

spał się z nią parę razy pod moją 

nieobecność i teraz ona jest w 

ciąży. 

Uklęknął przede mną. Sie­

działam jak sparaliżowana. Nie 

mogłam sobie tego jeszcze uświa­

domić. Chciałam płakać, ale na­

wet lego nie potrafiłam. Pienvsza 

myśl, jaka wpadła mi do głowy, 

to że się zabiję. Jego długie 

palce drżały na moich kolanach. 

Oparł na nich twarz i płakał. 

A ja pragnęłam, żeby nastąpił 

koniec świata, żeby nagle zgasło 

słońce, a my oboje zamienili się 

w pomnik z kamienia. 
Jeszcze raz spojrzałam na dro­

gie mi i bliskie dłonie. Podniósł 

głowę: „Wybacz mi, powiedz coś, 

odezwij się". 
Nie widziałam jego twarzy, łzy 

zalewały mi oczy. Nagle wzięłam 

torbę z książkami i szlochając 

szybko odeszłam. Usłyszałam je­

szcze jego głośny krzyk. 

Miałam wyrzuty sumienia. 

Dlaczego wcześniej nie zrobiłam 

tego, przecież bardzo go pra­

gnęłam. Gdybym mu się oddała, 

wszystko byłoby inaczej. Serce 

mówiło mi: zawróć do niego, te­

raz bardzo cię potrzebuje. Ale 

coś wiodło n111ie naprzód. Nie, 

nie mogę winy zwalać na sie­

bie, ale on też nie był zupełnie 

winien. Znałam go dobrze, tyle 

czasu spędza liśmy sam na sam, 

nigdy nie robił nic na si łę, nie 

uznawał przemocy. 

Z awlokłam się do domu zroz­

paczona. Poszłam wcześnie 

spać, aby wypłakać się w po­

duszkę. Rano nie byłam w sta­

nie pojechać do szkoły. Zaraz 

wypadków 

as 
~ ·-c 
o „ 
~ 

.c 
() ,.. 
c 
łll o 
~ ·-E 

z ra~a opowiedziałam 
manue. Wcale się t ~ 

twiła. !lała mi tabfe~~ n11 

~łowy 1 kazała jeszcze ę ~. 
załam cały dzień ni' ~Pat 
W• ' CQJf' 

1eczorem ojciec Pł'l . 
swoimi kolesiami. z:YJ~ 
częstować winem W ~li 
h „ . . ' YPlła. 

c ę, a pozmeJ sama 
. p· pop 

o Jeszc;ze. 1erwszy raz ~ 
łam. Swiat wirował . ! 

oczami, ale nie widz:~ 
czego. Zasnęłam. za eh/ 
mek obudził nrnie. Za ~ 
chcę zobaczyć Andrz/~ 

dł . k Ja. 
sze 1 cze a na podwórk 
• • u 
Ja ci pomogę". Miałan ' 

nego , braciszka. Nie mi~! 
ws tac. aQ 

.o zenvaniu z Markiem 
dział od Romka. Nie znal 

czyny, bo mama nie ll!ll 

bratu powiedziała. Leża!~ 
wznak patrząc w sufi! gd 

gie zobaczyłam pochylają~ 
nade mną Andrzeja. Wy' 

rękę na po,~t-~nie, ale ja ott' 

glam pod mesc swojej. 
tam, ktoś zgasił światło i · 

delikatne pocatunki Andru' 

M are~ przyjechał je!zQl 
mnie do domu. 

chciał być ze mną, ale 
mówiła mi wcześniej że 

dząc za niego skr;,ywdzi' 
winne dziecko. 

Sama myślałam podobnk 
wiedziałam mu, że nie mam 

do niego, ale nie wróą u 
nie chciał się z tym p 
I choć spotykałam go poi 

szcze nieraz (pracowali 

u nas we wsi w szkoli\ 

rozmawiałam z nim, a on 
na mnie, jakby stał pod · 

śmierci i błagał o litość. 
Po pewnym czasie ·zi 

łam obrączkę na jego pa 

szkoły podobno przyjeiO~ 

ja ny. Później wyrzucili goi 
powodu. Już nigdy polem 
spotkałam. Przepadł, 11101 

jechał? Dla nmie uma~ 
długo umierała moja mi 

niego. 
Andrzej z Romkiem 

sobie motocykle. Jeździlij 

leńcy. Zabierali mnie n1 
wycieczki. Pewnego ra11 

cha liśmy we czwórkę, bo 

skądś przywiózł dziewr~ 

s iebie. Cały dzień sie{ 

nad rzeka. Andrzej pie 
poprosił 1i111ie, abym zosl~ 
żona, ale dopiero jak 
szko.łę. Zgodziłam się. 

Okazało się, że ta mali 

czyn ka, którą Romek i. 

jest jego dziewczyną. ~~ 
śmiała, starałam się b~r 
bardzo miła, mama le~ 
Udało mi się wreszcit 

chłopaków tańca., ~~111~ 
lepiej. Coraz częscieJ ~) 
na zabawach i dyskole' 

leżanki zazdrośnie przri1· 

się Andrzejowi. „ a 

Romek zaczął pahc i . 
często wypijał małe portl 

holu z kolegami; l11~1111. 
, 'ł . 'd . u o1ca i 

lllOWl a, ze Wł Zl ~ 

podobny. 
ewnego dnia rano,· 

P szcze spałam. 111iadl 

aivno przeczytah 

iiśniie, że n~ł~d : 
irle prted c1ązą 

. Mam 18 lat, n 
zieć, nie wiem, C(] 

ing jest techniką 
K.sualnych, w któ1 
darzą się pies~ 

mi dostarczyć p<1 
nerce satysfakcji 
do osiiignięcia < 

uing wpływa na z, 
jeszcze nie ud 
zkodliwy, a wie 

a to, że ma sam 
wszystkim jak 
a możf iwość z; 

tm.'Zaj ąc bez 

Jaszcza kobieci 
mu. Przed laty 

e wykazaly, że c 
nie znała tego 
wda, odbywały 

, ale nic udczu" 
sfakcji, niejcdn 

ra związku os 
" Zresztą, niewi, 

się tym, czy p 
orgazm, czy 

ku, gdy para 1 

tting, brak zai 

czuciami drugi• 
· niemożliwy. Pe 
geografii' erotyc: 
oby, jej upodo 
h. Uczy także al 
ukladzie partni 
zystkim o dost 

ych doznań dru 1 

ie. skupia si1t \~ 
CJ satysf·1 ;c ji. s 
to ważne w pr 
y. Uprawiając 

czyi si~ nieegois1 
artncrstwa seks 

~koniicie znał 1 

~ety, ale także 
ICZ • nq podczas ~ 

o; Petting uwal r 
tow inicJ"tCJ„ 

' 1, czy 
~ seksualnego. 
kie · nic należą \ 
. u młodych n 
ik wzwodu lut 

Yt~'sk). Pcttin1 
także Wtedy r

1 
Sek· ' g 
. sualny jcs 

CS1c nicwshz·1 
Wa • · ' " n,1 l:t<•·;„ ł 

. • 1'-•L, 0 
, JilJcczkowan ie 
a .Przepisu 11 
U1n11 p. 

c:i· c1rtncr 

i nachylając się . nadedl 
krztusił: AndrzeJ skll , 
uderzył o drzewo przi 
zabił się! Nie mVte'.~ 
Romek stał z rękalll1 

i płakał. , 

~u~,ć si~ d1 
Pieszcz · h cn1a er 
Plinktów · 1 Zaczęłam krzyczec„. RNĄt) c1a; 

\O KWJ 



vno przeczytałam w ja-

z Markiem 
.a. Nie inal 
ma nie 11~ 
iała. Leżal~ 

a1 • I d . " ·e :i.e młodzi u zae p1sn11 , • • . • 
irie prLed c1ązą stosuJą 

Mani 18 łat, ale wstyd 
'. c' 01·e wiem. co to jest. ne , . 

1 Mano a 
w sufit, g~r 
pochylająC!il 

drzeja. Wi· 
nie, ale ja 011' 
'. swojej. 
ił światło i · 
łu nki Andru' 
•jechał jeszcu 
1 domu. 

ing jest techni.k~l konta~­
~ualnych , w ktorym dwie 
darzą się pieszczotami, 

iflli dostarczyć partnerowi 
nerce satysfakcji scksuał­
do osiągnięcia orgazmu. 

uing wpływa na zdrowie? 
jeszcze nie t~dowodnił, 

szkodliwy, a wicie wska-
10, że ma same zalety. 
wszystkim jak piszesz. 

1łam podobnit a możliwość zajścia w 
u, że nie mam 
nie wróc1.1J 

~ z tym p 
.ałam go pot 
(pracowal p 

•si w szkoli~ 

n czasie ·za 
· na jego pa 
mo pnyjeż~a 
wyrzucili 101 

nigdy polem 
>rzepadt, mol 
nmie uma~ 
1ła moja m' 

i Romkiem 
kle. Jeździlij 
rali urnie na 
•ewnego razo 
czwórkę, bo 

• iózł dziewCI! 
dzień sie~ · 

Uldrzej pie 
ie, abym zosl~ 
opiero jak 
\ziłam się. 
;ię, że ta mali 
ra Romek P, 
d~wczyną. ~~ 
ałam się h)'C 

mama też. ' . się wreszcie 
tańca. Ronik 
1z częściej hl 
h i dyskole 
I rośnie prz1P1• 
owi. „ 

1
· 

aczął pahc P · 
jał małe pof!I 
egan1i; n1~1111i 
widzi u oica 

dnia rano~!' 
pałalll. wpa 
lC się. naded! 
ndrzeJ ską 
drzewo prtJ' 
Nie uwie'.~ 
ł z rękant1 

dostarczając: bez żadnych 
laszcza kobiecie, uczu­
mu. Przed laty badania 

·e 11~1kazały, że co druga 
nie znała tego uczucia. 
wda, odbywały stosunki 
, ale nic utlc:wwały żad­
sfakcji, niejcdnokrotn ie 
ra związku oszukiwały 
. Zresztą, niewiciu int~­

się tym, czy partnerka 
orgazm, czy nic. W 

ku, gdy para decyduje 
tting, brak zaintcrcso­
czuciami drugiej osoby 
niemożliwy. Petting, tu 

geografii' erotycznej hli­
oby, jej upodobań sc­
h. Uczy także altruizmu. 
ukladzie partner myś li 
'SZ}'stkim o dostarczeniu 
~eh doznań drugiej stro-
1e skupia sil( wyhiczn ie 
ej satysf-i ;c ji. Szczcgól­
to ważne w przypadku 
y. Uprawiaj,1c petting 

czyi si~ nieegoistycznego 
anncrstwa seksualncl!ll: 
~komicie zna ł nic tylko 
~ety, ale takż~ jej rcak­
iczną podczas stos u n ku 
· Petting uwalnia takż~ 
ów inicjacji , czyli pi~nv­
~ se~sualncgo. A powi­
ie nic należą wca le dl) 

. u młodych mc;żczvrn 
1k \ . 

~zwodu lub przcd-
~t~•sk). Petting można 
taki c Wtedy, gdv pelnv 
s~ksualny jest . w j :;-

CS1c nic \'sk . . azany (np. 
IYan-1 : · 

. .' ~1ąz:t, okres po-
' JllJeczkowanie). 
a . 

przepisu na n·tJ-
Uing p. . ., ' . 

. cl! tnerzv sami 
atll'Z\'ć . • 

· • SI<; d1lt)'bni :t, 
P1cszczc " . h , n1rt erotyc:zn 1c 

Zel 11P1
,
1nktow ciał ·,1. 

11 krzyc " l\NA 
RD KWIECIEŃ 

r'f ~'J! LEKARZ OOMC\NV 

JAK J{ZUCIĆ PALENIE? 
Nie ma wątpliwości, że pale­

nie tytoniu szkodzi. Liczne ba­
dania naukowe na całym świecie 
udowodniły związek mictdzy tym 
nałogiem a groźnymi chorobami 
m.in. naczyń wieńcowych i oh­
wodowych, chorobą wrzodową 

żołi:1dka, rakiem płuc.: i krtani, 
przewlekłym nieżytem oskrzeli i 
rozedmą płuc. Palacze są tego 
świadomi, a jednak pal<). I na­
wet jeśli chcieliby rzucić pale­
nie, nie potrafią wyrwać się z 
tego nałogu. Tym, którzy maj'l 
tę zdecydowam1 wolę, lekarze i 
psycholodzy radzą: 

• ustal z pewnym wyprzedze­
niem datct de fin itywn~go rzuce­
nia papierosów i staraj sic;. w cym 
czasie mniej ich wypalać; 

• zanim rzucisz palenie, spró­
buj papierosów, których nic lu­
bisz: 

A!\:JANT l\:IAMY 
l'iszę do Ciebie, Gizdo. bo jest 

mi hard.w smulno. Gorszych wa­
kacji w życiu nie miałam. Wiele 
pr1.eszłam, jeslem po trzech ope­
rm·jach (nerki, to było trzy lala 
temu), poznałam ból. Teraz jcsl 
"szyslko w porządku. A wakacje 
straszne, bo samotne. 'Jo i chvha 
po raz pierwszy zetknęłam się z 
hrulalnym światem . 

M{•j tato już szósly rok jcsl w 
Ameryce. Bardzo mi go brakuje. 
l trzymuje z nami kontakt (mam 
jt·~zcze młodszego bnita), ale lo 
nit• jest to. Zwłaszc1.a, że do 
mojej mamy przychoJzi amant 
(nrnm do niego mówh: „wujek"), 
hardzo on mi si-; nie p•ldoha i do 
"'1.yslkiego się wtrąt·a , a nrnma 
mu pozwala. Mówi na przykład: 
„l>łacze~o la Aśka sic nic ucze­
s1.e'! m:lczego trzaskn 'drzwiami'! 
Wróć i zamknij jeszcze raz. Ja 
\\;)S wychowam". A ja i tak nie 
"racam i słyszę, jak się piekli, 
a mama go uspokaja. Wierzę. że 
l:ila wkrMce przyjedi.ie, zresztą 
wdąi. obiecuje. że już, już wraca. 
a le potem dostaje jeszcze lepszą 
robotę i zostaje. Wted,v wszystko 
h,y się zmieniło. Ten a mant pali 
okropne papierosy i śmierdzi. 
Nie mogę mamy zrowmicl\ pra­
\\ie z nią nie rozmawi.1111, ho i o 
l' 1.ym '! 

Szczerze m{nviąl', chciałam po­
jcl'hać do tal)', ale mi się nie 
udało. Trudno, trzehn żyć dalej . 
łfok temu pornałam Krzyśka. 
Bylo dziwnie z nami. Jak był 
ze n11u! było średnio. a gdy go 

• ustał, że b<(dziesz palić np. 
tylko w godzinie parzystej ; wy­
dłużaj każdego dnia okresy nie­
palenia; 

• nic kupuj jednorazowo wic;­
cej niż jedną paczkc; papierosów 
i nic kupuj nastctpnej, dopóki nic 
wypalisz ostatniego papierosa z 
poprzedniej; 

• zmień swój „kącik" palenia: 
możliwie najdalej od miejsca, w 
któ1ym pracujesz lub wypoczy­
wasz; 

• pal<ic papierosa trzymaj go 
nic w tej rctcc, w której trzymasz 
go zwykle; 

• wypalaj tylko polowe; papie­
rosa i nic zaciągaj sic; glc;boko; 

• jeśli papieros za toba .. cho­
dzi". wyjdź na spacer, żuj gumc;: 

• papierosowy głód :-.prohuj 
oszukać przez 2-3 minury, w~­
pijajc)C kilka łyków wucly luh 
soku: jeśli staje sic; harc.Iw siln). 

nie było. rozpacz! Często lresztą 
umawiał się i nie przychodzit. 
Wreszcie zerwałam z nim. Za­
aęlam dwdzić z jego kolegą . Po 
d\Hkh miesiąrach zaproponowat 
mi współżycie. Problem wyróst. 
jnk górn. Pomyślisz: „19 lat i 
dziewica, banał". Ale lak wła­
śnie jest. Czuję. że jeszcze nie 
dojrzałam. No i b1lję się ciąży . 
Rozmawialiśmy na len temat. 
Potem zapro1>onowal mi drugi 
raz, a polem on zenvał ze mną. I 
tak te wakacje minęły samotnic. 

Ale myślę, że gdybym 111 iała 
hyć z nim tylko dlatego. hy nie 
być sama tak jnk mojn ma rna z 
tvm am:rnlcm. to nic. nie! Wole 
c'1.ekać. · 

,.Amanda'' 

zrób kilka głcchokich wdechów, 
zac.: iągagc się ostatnim tak, jak 
papierosem, po czy wypuść po­
wietrze tak, jakbyś wypuszczał 

kl9by dymu. Natychmiast zajmij 
si<( czymś, co cię absorbuje; 

• j eśli jesteś poirytowany 
czym , z braku papierosa, za­
mknij uczy i policz w myślach od 
dzicsi<(ciu do zera, wyobrażając 
sohic, że schodzisz ze schodów; 

• zapalając papierosa, zasta­
nów si~ czy rzeczywiście jest ci 
potrzebny, czy s ięgasz po niego 
po prostu z nawyku: 

• nic czytaj tych wskazówek 
z przekonaniem, że to nic dla 
cicbi~. Zos ta ły opracowane przez 
specjał i. tów poradnictwa odwy­
kowego, wypróbowane przez pa­
cjentów poradni przeciwnikoty­
nowych. Nic musisz stosować 

wszystkich. Wybierz te, które 
sprawdza sil( w twoim przypadku. 

Rzuć p:tlcni . zanim wczn ie 
v.-ymagać tego ud cieh1c lekarz. 
PamiGtaj także u tym, ze pa­
lcie zmuszasz do tego rownicż 

niL·p:tl <!cych: takżL: twoje dzieci. 

OFERTY 
Mam 75 lal. Jestem jeszcze 

osobą sprawną. C hwilowo mie­
szkam u yna w mieście. Do 
żyda 'i mieśde nie mogę się 
prz) 1.wyl.'zaić. bo całe swoje życie 
spędzitam na ws i. 

Mam dom z ogrodem koło 
Zambrowa. Przygnębia nrnic sa­
mo! 11ość. Chęl nie prz. jęłabym do 
s iehie Panią, która luhi wieś i 
chdatahy mieszknć ze nrna. 

W znmian za uczciwo'\c i 
serce proponuję nie tylko dach 
nad głową. ale lrakwwanie jak 
członka rodziny. 

Leontyna 
I ( )fec1·1.1 1.a miec\1.a .:1111.1 h..,1.plalnic.-. Pru­

~im.1 l ,1 11,11 du li ~lu clolq.:1.~.: ·rn:10.1•f.. '.I.li 

I :'IHI 11.) 
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MTX WYJAŚNIA 
W odpowiedzi na notatkę 

pt. „TELE-MAT", zamieszczoną 
w 34 numerze tygodnika, pra­
gniemy udzielić wyjaśnień na 
zarzuty postawione przez Czy­
telniczkę. 

1) Budowana przez Przedsię­
biorstwo „MTX' sieć telewizji 
kablowej w Łomży znajduje się 
nadal w trakcie rozbudowy. Pra­
gniemy wyjaśnić, że tego rodzaju 
sieć, obejmująca swym zasięgiem 
znaczny obszar miasta, stanowi 
niezwykle złożony „organizm", 
składający się z wielkiej ilości 
elementów o wysokjm stopniu 
skomplikowania technicznego i 
ściśle ze sobą współpracujących. 
W trakcie eksploatacji sieci w 
Łomży zetknęhśmy się z pro­
blemem częstych wyłączeń zasi­
lania energetycznego w poszcze­
gólny.eh częściach miasta. Wyłą­
czenia te powodują zanik pracy 
urządzeń elektronicznych, wcho­
dzących w skład sieci. Często 
zdarza się, że wyłączenie prądu 
w początkowym odcinku magi­
strali kablowej, w pobliżu stu­
dia odbiorczo-nadawczego, po­
woduje zanik sygnału , docierają­
cego do znacznej ilości abonen­
tów. Nie jest to wina wykonawcy 
ani też nie wynika z awaryj­
ności urządzeń sieci. Problem 
ten jest udziałem nie tylko abo­
nentów sieci, ale stanowi też 
na~iZ<l bolączkę. Podjęliśmy już 
starania w kierunku dostosowa­
nia niektórych urządzeń sieci do 
specyficznych warunków pracy, 
tJ. uniezależnienie się od wyłą­
czeń prądu w sieci energetycznej 
miasta. 
· 2) Comiesięczną opłatę za eks­
ploatację i konserwację sieci w 
wysokości kilku tysięcy złotych 
pohierają administratorzy budyn­
ków w ramach czynszu za mie­
szkanie. Podana przez Czytel­
niczkę kwota 70.000 zł stanowi 
prawdopodobnie spłatę raty za 
podłączenie abonenckie. Prosimy 
Czytelniczkę o kontakt z naszym 
Punktem Konsultacyjnym, mie­
szc.,-zącym się przy Alei Legionów 
7h, tel. 63-54 w celu wyjaśnienia 
sprawy. 

I jeszcze jedna uwaga: p1-zed­
staw1ciele naszej firmy nie pobie­
rają żadnyc.h opłat PC?Za P~i;Jc.tei:n 
Konsultacyjnym, gdzie m1csc1 s ię 
kasa. Prosimy naszych klientów o 
ostrożność. 

3) Prawdą jest, że wśród emi­
towanych za pośrednictwem sa­
telitów programów telewizyjnych 
istnieje stosunkowo uboga oferta 
programów angielskojęzycznych. 
Wynika to z faktu , że większość z 
nich jest kodowan~ przez dystry­
butorów programow. Wszystkim 
nam pozostaje mały wybór, a 
stosowane niekiedy wątpliwej ja-

53 KONTAKlY 

kości „dekodery" z reguły nie 
spełniają swej roli. 'JYm niemniej 
sta.ra~r s}ę, aby r:1LMNET mógł 
pojawic się na Panstwa ekrat,tach. 

T. WĘG RZYNSKI 
MTX 

Gdynia-Orłowo 
LATO 

Lato wyjątkowo ciężkie 
i upalne 

dzień się zaczyna, zaraz 
po północy 

słońce w głowę się wbija 
niby ostrLe skalne 

słony pot zalewa moje smutne 
oczy. 

Bo czemu mam się cieszyć, 
jaką mam nadzieję 

że ma praca będzie dla kogoś 
potrzebna? 

Wiele WY.lanego potu w czasie 
żniw skłomło mnie do napisania 
t~go wierszyka i stąd ta refleksja. 
Zniwa już dość dawno zakoń­
czyłem, urodzaj troszkę słabszy, 
ale niewiele. Kosiłem wiązałką, 
bo kombajn za drogi (doliczają 
prasę i sznurek do sfomy). 

Marian Godlewski 
~ J'ybo1y-Kamianka 

ADRIANEK 
Wszystko zaczęło się w nocy z 

drugiego na trzeciego maja. Mój 
syn Adrianek dwa razy wymio­
tował. Rano wymioty powtórzyły 
się. Pojechaliśmy z dzieckiem do 
pogotowia, gdyż była niedziela. 

Lekarz dyżurny w pogotowiu 
podejrzewał u dziecka zapalenie 
wyrostka. Taką samą diagnozę 
wystawił lekarz prywatny, który 
od razu wręczył nam skierowa­
nie do SZJ?itala do Grajewa na 
oddział chirurgii dziecięcej. 

Tego samego dnia, około godz. 
15.00, zgłosiliśmy się w izbie przy­
jęć w szpitalu. Lekarz dyżurny 
potwierdził poprzednie badania i 
zdecydował, że dziecko zostanie 
w s1pitah1. Prosilrm kkarkc;. h~r 

. . 

pozwoliła zostać któremuś z ro­
dziców razem z dzieckiem, gdyż 
Adrianek się „zanosi'', czyli w 
czasie płaczu traci przytomność. 
Tłumaczyliśmy, że dziecko nigdy 
nie leżało w szpitalu, ni~dy sa­
mego nigdzie me zostawialiśmy. 
Był do nas bardzo przywiązany. 
Mimo tych próśb , nie pozwolono 
nam zostać przy dziecku. 

Zostałem z żoną pod d1-zwiami 
oddziału. Po pewnym czasie le­
karka wyszła do nas i oświad­
czyła, że zaraz przystąpi do za­
biegu. Czekaliśmy tam ciągle. Po 
operacji lekarka wyszła do nas i 
poinformowała, że jest wszystko 
w porządku . Kazała jechać do 
domu, bo i .tak nas nie wpuści 
do małego. Zona usłyszała płacz 
dziecka i jednak weszła na od­
dział. Pam doktor wyprosiła ją i 
tłumaczyła, że nie ma warunków 
na to, aby rodzice byli razem z 
chorym. Nie sądziliśmy, że sytua­
cja jest groźna , nie chcieliśmy się 
dalej upierać. 

Po powrocie do Łomży dzwo­
niłem wieczorem do szpitala. 
Rozmawiałem z tą samą lekarką. 
Dowiedziałem się, że jest wszy­
stko dobrze, że dziecko śpi, nie 
ma gorączki, a jego stan jest taki, 
jak po każdym zabiegu. 
Następnego dnia rano poje­

chaliśmy do szpitala. Lekarka 
zaprosiła nas do gabinetu. Po­
informowała, że około godziny 
trzeciej w nocy Adrianek na­
gle stracił przytomność i podej­
rzewa, że coś jest niepokojącego 
z główką dziecka. O dziewiątej 
synek został przewieziony erką 
do kliniki do Białegostoku. Już 
przytomności nie odzyskał, zmarł 
11 maja o godzinie 6.15. 
Bezpośrednią przyczyną 

śmierci był wylew wewnątrzcza­
szkowy; tak jest napisane w akcie 
zgonu . Pytałem lekarzy. od czego 

. Jl ' 
„. ~nE· ~~. 

\ 

powstał ten wylew J 
rzy dyżurnych ośWi ~~ 
~d. wysił~u. Zastana ~ 
jaki wysiłek mó I a . 
o godzinie trzec~iei· 1111~ 

„ ? c w 
operaCJt. hyba jedna~ 
do utraty przytomna·. 
tak długo, bo od trz SC!:. 
do dziesiątej rano ~q, 
w tak ciężkim st Y. 

j.ewski~ szpitalu? panie 1 

~e za~im zauważono . 
jest ~teprzytomne, u~.t 
godzm. r·1~ 

Sprawę przekazałe 
kura~ora w Grajewie. lll ~ 

M_1ałbym mniej~ iaJ 
karki, gdyby popelniła . ' 
podc:,zas opera9L M) 
Jakos zrozumiec. PrzeQel 
popełnia bł~dy. Nikt nie' 
a~em. w swoim zawodzie 
mew1ele trzeba było 1 · 
rozumiałości ludzkie) a 
może by żyło. ' 

. Dla ~ni~ j~st to wielb 
dia, o ktoreJ me mogę 
nawet przez moment i , 
~apomnę: w. sercu zost~ . 
jeden w1elk1 żal. Adri 
bardzo żywym dziec~e~ 
dzie go byfo pełno. B)i 
wd~ięczny, ko~hany. N~ 
sob1~ , wybaczyc, jak m 
staw~c ~o tam s~mego. A 

lata 1 siedem miesięcy. 

znane r 
Od redakcji: środO\\' 

karskie zwykle gwałto\1' · 
gu je na takie, jak list ez, 
publikacje. Gdyby i l)1n 

zechciało zabrać głos, 
prosimy o refleksje na 

obecności rodziców ( · 
szpitalu w trakcie lcczcnra 
Jak wpływa to na przebią 
nia? Jakie rozwiązania 
na świecie? Jakie są w~ 
wie tendencje w polskiq 
trii? Czy nie należalohr 
1ygo1yst.ycznych przep&! 
chowame lekarki w Gra' 
wynikało z jej widzim~ 
hraniających obecności 
oica na oddziale szpital~ 
„PAWILON MORALN 

W 37 numerze „K 
u kazał sict artykuł „Pa~ 
ralności" . W nawiązamu 
tekstu pragnę wyjaś~~~ 
szenie wpisu do ew1~ 
łalności gospod~rczeJ . 
wilnej: Kaplińsk1 \\'.O) . 
plińska Zofia i Kaphnsli 
wpłynęło do Urzędu .~ 
1992 r. W zgłoszeniu. 
dany termin rozp~zęaa 
ności gospodarcze1 1.00 

W związku z powyzszy~ 
glem stwierdzić faktu," . ' została zawarta dopiero. 
1992 r. Tą datą mó~. ~ 
giwać tylko prze~stawia 
u dziel ający wywiadu . . 

Ponadto prag~ę , 
wać, że według inf~nni 
skanej od pracown~3. 
Skarbowego w "Y!'fi!r 
zowicckiem w dniu, 1. ~ 
I 992 r., umowa spal~ · 
dnia nie została przedsN 

1 Urzędzie Skarbowym~ 
termin rozpoczęcia 
gospodarczej zo~tal ~; 
przesunięty z dnia l tr. 
na dzień 13 lipca 199 .r. 

Jak wynika z.P~ dab 
nych należy są~zt~, ~arJ 
c1a umowy społkt l'j 
Pana Kapl ińskiego b~\ 
wana do otrzyma~~~j 
dzenia umowy dzie i 

. dat~ wystawionego z 
1992 r. piotr 

burmistrz Ci 

, . 

• u~JANIE DO [ 
;uw ·ą· Randy 
VystęPUJ · · · · 
, . . rozbawieni 
·hWI, · Poni<: 
mieszania. 
. każdy fałsz. I 

u)ą ; ka na wesc 
antas y CE" - sci 
!FEFOR . 
. . Steve Ra1lsba 

uH· ·emskiego sta 
oa z1 

a 11"7\/ haum2 tu n, ~; . 
znalezione ist~ty 
diaboliczna si ła, 
1EŚM IER'~'ELNY 
Występują: Chr 

;opher La':lbert , 
rtelnego, niezwyc 
terrorystką stawia. 
iarzom. 
AJEMNICE Fm 
Reż. Tony Mayl 
rkjndale. 
icy j uż w J 90 I r~l 
desant maiynarkt 
· viący 0 dz1wnyn; 

wojennym. Sp1 

Angl ik, wplątany 
· ULL' - fanlas. 
arshall i Lysetle 
ką planetą . K!·u 
może malzenst 

iczkę po1ywaj ą . 
iwania. W trakct• 
piękne i okru tn· 

vstkie filmy pole 
'jonów 7. Ul. Ks. 
ja t, l' jatn il'a. ul 
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raliśmy z dziadkic1 
większy barani g 
, uczony i partyj 1 

m ,Jest! Mam!", 
' ści na gwalt szuk 
.cego ogniwa w e'' 
w Janczewie, trwa ł 

i śmy na to do\I 
nia, Io dlaczego O! 

kie samo zwie1·l1 
ni nie posiada7 B 
od bawołu , nogi 1 

Urbaua nie 1>otwi 
nić, ani uciec •• 111 
u pozostał po 112 
Siedział 1.aszyly 1 

ć! Coś lam upolo1 
mizerakiem dzisii· 
rwdkiem była zw 
nej umiejętności: 
nać na drLewo7 / 
rhn. P 1waty1.acj. 
·oni·~~1r r-,, slu·u 
by małpa była na 
lala. Umiałaby r 

· Próbowałaby lak 
by wres7.cie C7.I01 

lby lak pr1.yt·ode'! 
ha skazi wode? 

pa zeszł a z d1-~e1• 
.Y,ucieszyć komur 
ll'i•k . !.'szym wrogie1 
11hsmv : , , 1.e poi-1.1 
lo"a11 · . _eJ - mt;hi!. 
' ktorych nie I 
'1l~ze owoce zn~ 

gdt1e 11· d . . ie ociera 
luc1a · 
. ' 1 marksh: 
?" Tylko instru 
ia. Wyorany p 

entyfikowano. S 
lora 1"Yr1.u conu 
uzna11•a • ·ny Jest 7. 



j ~st to wielb 
me mogę 
moment i 

. s~rcu zostal · 
i zal. Adri 
•m dziecije~ 
) pełno. ~1 
kochany. N~ 
z:yć, jak m 
m samego.A 
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JANIE DO DOMU" - komedia, prod. USA. H.eż. David 

ARS u'a: Randy Quai.d i. Marga.ret Coli~. . . . 

vrs~ęP_ Jzbawieni MarSJante l ądują na Z1em1 I wprowadzają 
(l11~i, . 1 ~nia. Ponieważ potrafią czytać w ludzkich myślach, 
a~11~~dy fałsz. Przez nich seks został odarty z pozorów. 

oią t ka na wesoło. 
ant~ÓHCE" - science-fiction, prod. USA. Reż. Tobe Hooper. 
1~~ teve Railsback i Peter Fir th. 
uJą· ~ mskicgo statku kosmicznego natrafia podczas rutyno­

a zie trzy haumanoidy. Lekkomyślny dowódca decyduje się 

tu 
1~:zione istoty do, b~: W t.en sposób ~a Zie~ict pr~?ywa 

~~boliczna siła, ktoreJ nikt nie potrafi się przec1wstaw1c. 

eŚMIERTELNY li" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Russel 
1 W stępują: Christopher La1~1bert i Michael Jron:~ id~. . 

;
0 
~er Lambert \z~any odtworc~ Tarzana) przem1~m~ się ~ 

1Jnego, niezwy~1ęzonego ~złow1eka: W_r~ z p~JaC!e!em 1 

;en·orystk'l stawiają czoła najgorszym 1 na1niebezp1eczn1c1szym 

iarzom. . 
AJEMNICE FRYZYJSKICH WYSP" - sensacyjny, prod. 

Reż. 'fony Maylam. Występują: Michael York i Simon 

rkindale. 
cv już w J 90 I roku próbowały zaatakować Anglict przeprowa-

d~ant mmynarki wojennej_. Na kanwie ty~h wydarz~ń P.ows~ał 

'wiący 0 dziwnym spotkam u p1ywatnego Jachtu z niemieckim 

1~ojcnnym . Spotkanie nie jest przypadkowe, a właściciel 
Anglik, wplątany jest w plany Niemców. 
· ~LL' _ fantasy, prod. USA. Reż. Peter Yates. Występują: 

arshall i Lysetle Anthony. 
ką planet<! r<;·ull zawła~nęły ciemne moc~ .. Przeciws t a:v ić 

może malżenstwo dwojga młodych z ks1ązęcych rodow. 

iczkę po1ywają jednak zie istoty, książę wyrusza na jej 

iwania. W trakcie wyprawy pokonuje niebezpieczne pułapki , 

piękne i okrutne kobiety. Film dla dorosłych i młodzieży. 
znane r· 

kcji: środO\\' 
kle gwałtO'li ' 
e, jak list ~,1m--------------------

-

Gdyby j l)1l 1stkie fi lmy poleca s ieć wypożyczalni video „Deda'': Łomża, 

:abrać glos, 
0

ionów7. Ul. Ks. Janusza, ul. Broniewskiego 14, l\owogród, ul. 

refleksje na ·ia I, Piat11kn. ul. Szkolna 16a, Stawiska. kawiarnin „Doris" 

odziców ( · 
·akcie leczcnil 
to na przebią 
)ZWiązanias 
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e należaloor 
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wywiadu . . 
pragnę . 
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mowa spól~ ~ 
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PZ KONOPI 

NASZA SIOSTRZYCA MAŁPA 

raliśmy z dziadkiem jakąś tajemn iczą kość. Jak się późn iej okazało, 

większy barani gnat. Przebywa( akural w Jancze"ie a ktywista z 

, uczony i partyjniak w jednej osobie. Złapał lę kość i z wielkim 

m ,Jest! Mam!", poleciał do komilelu. Był rok 1950. \\'szyscy 

'ści na gwałt szukali dowodów na pochodzenie człowieka od małpy. 

,cegoogniwa w e"oł ucji. Ludzie zaczęl i załamywać się i " :llpić, tylko 

~·.Janczewie, trwaliśmy nieugięci w wierze ojców. 

is.my na to dowody. Jeżeli człowiek ewolucjonizowal jak inne 

m~, Io dlaczego oslał s ię na 11łacu boju jako największy l'ajllapa'! Bo 

~1e . samo zwierzę jak inne, lo dlaczego tak naprawdę niczego nie 

ni nie llosiada'! Bo skoro laki cwaniak, powinien mieć potężne rogi. 

od bawolu, nogi dłuższe od żyrafy, większe uszy od sł oni<t (wyjątki w 

u.r.ba11~ ni~ potwierdzają regu ły). T)'mczasem człowiek nil' potrafi ani 

nic, a111 uciec . .ini porządnie ugryźć! Bo czym'? Tym jednym zębem, 

u. po~stat po paradontozie? Czyżby więc od pocz:1tku 11oslawił na 

.~ied~ial zaszyly w buszu i medytował? A t u jeszcze, bagatela, trzeba 

c. Cos tam upolo,va • · k · • I · • • „ · J · l" l · k · 
" : • c. cos prze ąs1 c, g< z1es pOJSC. eze 1 et. owie Jesl 

m11.era.k1em dzisiaj, lo jak mu. ia ł wyglądać na początku ewolucji'! 

r~dki~i~ była zwinna małpa. lo czyż nie pozostawiłaby mu w spadku 

neJ u1me•Pl11os"c'1• · · · "~ Ab · I · · b · · 
n • •Y · • zwrnnosc1. " y mog w razie llle ezp1eczenstwa 

ąc ua drzewo'' A)b k li ' · b · k · d · · · I 
·h • " o u< ow, ze y c1, tot1 m z1SiaJ ze wzg ędu na 

'. 
0
• P )wa ty1,ację nie slarcza środków na ku1mo zimoweno palta 

Ol7.)'"'1r 
b ' 

b · '· 1:'7. siu-upu łów z naluralnego fulra. 

!~!małpa _była nasz:i starsz:1 s iosl1-Lyczk:i, to i ona by na lej ewolucji 

. r \ Umi~łaby posługiwać 'Się ogniem. Bo to nie j est wcale takie 

b, ro 011alaby także mówić. A tu nic, cisza. 
l wreszcie czło . ' k . I . . . . . 

lb · wie mia cos wspolnego ze zw1e1-1.ętam 1 , to czyz 
y tak pmrod ., B k . . . 

hb k . · ·J ę · o to re zwierzę wyl111e di-Lewa, na których siedzi'? 

·i a s az1 wodę? 

pa ze szla z d i-1.e a : b • , I . ki , . . 

1• uc' .• , • w • ze y slac s ię cz owie em. A głownu Jednak po 
, ieszyc kom . t . O . . . 
~ięks ~ 111s ow. n1 woleli małpę od Boga. Bog hyl bowiem 

zym wrog · · · . 
1.iliśin „ iem 1 prLec1wn1k1em. Tymczasem my lu, " Janczewie, 

lo~a Y: 1.e porzucanie drzew był o głu potą. chodze nie w postawie 

ne,1 - nwh·i J · • · • 
"któ '. '.· 110 co człowiek się prostował? Zeby znwac owoce 

~lszerych nie było? A p1-1.ecież 11ajglups1,a małpa wie o tym. że 
. owoce z . "d . . . 

gdzie n' d . . naJ UJą su; na w1erLchołku drzewa, a nie nisko, pi-cy 

luc· ~e ociera sło1ice. 
Ja 1 lllark " · · 

1.y. T lk . sizm 1m~1ednemu obywatelowi pi-.t.yspo1-1.) ł) sław) i 

· y 0 111strukt111· · k ' t · ł · · · I 
1a. \\' z 01111 etu pow1atoweoo w Jomz' nie mia 

Yora b • 

fnl\•fik ny PrLez nas gnat zawedrował aż do KC i tam 

. owano. S " I . . " . , . . . 
tora w • peCJa na komisja stw1erdz1 ła, ze to 1111slyhkaCJa. 

Ytzucono za · 1· · k · k ł · k' I · · 
uznawan • . · g10 anacJę mar s1slows o- enrno,1s 1c i 1de1. 

Y Jest 7.a czołowego opozycjon i lę. 
TADEUSZ MOCARSKI 

opa~eśc; 
kapliczne 

W Piekutach Nowych, w sa­

mym środku wsi, na,, rozstaj­

nych drogach. stoi przepiękna 

kapliczka Matki Najświętszej. 

A oto jej historia: kapliczkę 

pobudował w 1848 roku Balta­

zar Skłodowski, mieszkaniec w i. 

Wcześniej ciągle chodził w piel­

grzymki do Częstochowy. Kiedy 

wracał z kolejnej, na którejś z 

dróg spotkał piękną figurę Matki 

lloskiej. Zrobił szkic i powiedział 

sobie, że musi pobudować taką 

samą w swojej wsi. Gdy powrócił 

do wsi (z zawodu był murarzem) 

przystąp ił do pracy. Chciał w ten 

. posób zachować pamięć o sobie, 

a SLCLegółnie z!ożył dar Malce 

N njfoiętszej. 

Kapliczka przei:yła wiele wo­

jen, ale żadna kula w nią nie 

trafiła, choć jest na mapach woj-

• 

skowych j ako punkt strategicrny. 

Często, gdy przyjeżdzają goście z 

zagranicy, robią zdjęcia i pytają 

o jej historię. 

Pielęgnuję ją na co dzień od 

wielu lat. Mieszka11cy wsi co roku 

pomagają mi z całym ercem w 

odnawianiu jej. 
W dzień 'więta Bożego Ciała 

od łat jest tu budowany ołtarzyk 

i w czasie procesji Bożego Ciała 

wszyscy s ię przy niej modli­

my. 
Hi. 1orię powstania kapliczki 

opowiedziała mi mie zkanka Pie­

kut. Pani Władysława Perkow­

ska. córka Emiliana, która liczy 

obie ca łe 96 lat. Pamięta budO\\ę 

kapliczki i figurki, bo pamięć ma 

wakomita. 
ANIELA SKŁODOWSKA 

sołtys Piekut !\m\ych 

* * * 
Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym 

miasteczku , na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki. Powstały 

w różnym czasie, w różnych okolicznościach, z różnych powodów O 

większości krążą ciekawe, bmwne, niekiedy dramatyczne opowieści. 

Cyklem, zatytułowanym właśnie „Opowiesci kapliczne", pragniemy 

wszystkie te historie, przekazywane ustnie z pokolenia na pokolenie, 

zapisać i ut1walić. Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, co wiecie o 

kapliczkach w swojej miejscowości lub okolicy. Przyślijcie do redakcji 

(„Kontakty", 18-400 Łomża, Al. Legionów 7), niech bctdzie to wa za 

rub1yka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych otrzymają pięknL 

książki , ufundowane przez Wydawnictwo „Łuk" w I3iałymstoku . 

NATALIA KULKA 

Ili nagroda w konkursie 

plastycznym „Kontaktów~~ 

13 
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ŁOMŻA, UL. RADZIECKA 3, tel. 160-168. 
Naprawy, przestrajanie, zdalne sterowanie, 

regeneracja kineskopów, ATARI TURBQ 
Ekspresowe usługi domowe. 

K 1585 

: :l Z.apewni Ci najbardziej profesjonalną obróbkę 

· ~, Twoich materiałów fotograficznych na najwyższej 

. • ' jakości unądzeniach japońskiej firmy NORITSU. 
! • 

·.'"FOTOGRAFUJ TY - WYWOŁAMY MY 

•zdjęcia już po jednej godzinie 
•zdjęcia paszportowe po 3 minutach 

ACME-- LEX 
KANCELARIA 
PRAWNICZA-

- BIURO RACHUNKOWE 
Łomza, ul. Polowa 22. tel. 57-26, 

świadczy podmiotom 
gospodarczym profesjonalne ustugi 

w zakresie: 
- konsultacji prawnych i zastępstwa 

procesowego; 
- prowadzania księgowości 

podatkowej i rozliczeń 
podatkowych; 

- szkoleń; 
- Uumaczeń specjalistycznych -

angielski. 

-~~- CJ2)71U7'.9 ):17 = -•-Z~.&-~ '-A- _. 21 ·\0fIJ ~1A _. 
-·~ I Q dJJLJ"u[f' - 11•- I 

K. MILEWSKI 
oferuje: 

pianina, gitary klasyczne hiszpańskie, 
organy, gitary elektryczne, wzmacniacze, 
nagłośnienia, dyskotekowe efekty świetlne 
i inne akcesoria Firm: ROLAND, YAMAHA, 

CASIO, itp. 
ł.-OMŻA, UL. JATKOWA 5 /tel. 42-38 

do godz. 15.00/ K 1642 

~KONTAKlY 
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BANK POLSKA KASA 
OPIEKI SA 

ODDZIAŁ W ŁOMŻY 

działa od 1929 r. 

Oferuje: 
- kredyty zlotowe 

oprocentowane 
już od 42%!!! 

- kredyty wekslowe 
. 

- gwaranc1e 
bankowe 

. 
- poręczenia 

DODATKOWO 
INFORMUJEMY PAŃSTWO, 
ŻE ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ 
ZACIĄGANIA W NASZYM 

BANKU KREDYTU 
DEWIZOWEGO. 

OKNA DRZWI SZWŁDZKIE Z ŻALUZ.JAMI W RóŻI 

odzka 1, czynny: 
depresje przelrn 
psychosomalyc 

cenia czynnośc 

. JOANNA OC 
spec. t'horób P~ 

!racja pacjen tó 

160·187, 13JAŁY 

'eście". Łomża, ł 

60·785, czynne 
9.00. 

OEOFILMOWAJ 

kl porzeczki. 

ża, Śniadeckiegc 
Ol. 

DEOFrLMOWAJ 
I. Bawełniana 26 

ORMAN - uch. 
·owe. Łomża, u I. 

lei. 58·09. 

ŁOOE, ATRAK 
dni agencja 1 
, tel. 56-32. 

1
RZEOAM prze 
cha. Łomża. tel. 

ROZM I ARACI I .,.. __ _ 

ceny od 450.000 zt do 1.000.000 zt. 
- Lodówkozamrazarki 

- Lodówki 
- Automaty pralnicze 

- Telewizory. 
PIĄTNICA. UL. WŁOŚCIAŃSKA 12 

tel. 17- 12-05. 

Wyraz~ 
Kol. E 

składa : Zar 
Budow 

11' 

Kol. JERZEMU 
POGORZELSKIEMU . 

szczere wyrazy współczuc1 
z powodu śmierci •--R~-doN-T-. :A-K-TY-, 

MATKI 
W/a~UJe ze_spó· 
Stal Ysław Toc1 
Mic~a1SPół prac 
Mt czyk- Kon 

składaJ·ą: Dyrekc1· a i pracoW~ ws~d~~~~~ nGie. 
kład: AU,:/ ra 

PSiTWM Spółka z o.o. w to g~~~~zsPpp'"~ za t .~n1a przy 
resc ogłosz1 
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ECJALISTYCZNY GAlll­
LEKARSKI - Łomża, No­

odzka 1, czynny: środy. Ner­
depresje przekwitania, cho-

sychosomatyczne i inne 
p , • I . 

renia czynnosc1 psyc ucz-
. JOANNA OOBROWOL-

pec. chorób psychicznych, 
tracja pacjentów: Łomża, 
!60-187, BIAŁYSTOK, tel. 

3. 
K-1295-oo 

LUGI POŁOŻNEJ - za­
ki, kąpiel noworodka, bańki. 
źa, tel. 25-53. 

YWATNE 

K-1491-oo 
LA Il O RATO-

'I Analityczne autoryzowane 
'eście". Łomża, Kazańska 2, 
160-785, czynne codziennie 
9.00. 

K-131J-o 
DEOFLLl\IOWANIE; sa­
ki porzeczki. Najtaniej. 
ia, Śniadeckiego 6/3, tel. 
OJ. 

K-1351-o 
DEOFfLMOWANIE. Łom-

1. llawelniana 26. 

K-1569-o 
RMA · - uchylne d rzwi 

'owe. Łomża, ul. St. Konwy 
tel. 58-09. 

K-1505-o 
ŁOOE, ATRA.KCY JNE -
dni agencja towarzy ka. 
, tel. 56-32. 

K-1564-oo 
1
RZEDAM przedptatę na 
cha. Łomża, tel. 56-58. 

NIEIU CHOMOŚCI. Okazja Al. Legionów 71l, 18-400 Łom-
działki garażowe. ,,TYTAN", 

Łomża, Połowa 45, tel. 64-78. 
K-1600-o 

MAŁŻEŃSTWO Z DZIEC­
KIEM poszukuje mieszkania do 
wynajęcia. Łomża, I 69-621. 

K-1605 
TANIO SPRZEDAM Trak 60 

kompletny. Warszawa, 18-58-08 
wieczorem, lub Rutki 165 (wto­
rek, sobota, niedziela). 

K-1604 
AGENCJA TOWARZYSKA -

„SEXCES" oferuje atrakcyjne 
dziewczyny. Łomża, tel. 39-59. 

K-l599-oo 
SPRZEDAM Skodę Favorit 

wrzesieil 1991 (model 1992); 
dziatkę zagospodarowaną (0,73 
ha). Łomża, 169-226. 

K-l603 
SPRZEDAM grubościówko-

·wyrównarkę-pilarkę. Jan Gra­
bowski, Ratowo Piotrowo, gm. 
Śniadowo. 

~-1606 

ZAG lNĄŁ PIES - OWCZA­
REK niemiecki, czarny podpa­
lany o gęstej ierśc i. Za od­
prowadzenie lub informację -
nagroda. Łomża, tel. 23-95. 

K-1608 
OŚRODEK AKUPl lNKTURY, 

Masażu Ziololecznictwa 
Wschodu „ZUU ZUSAL". Le­
karze - specjaliści medycyny 
naturalnej z Instytutu w Ułan 
Bator przyjmują w Lomży, ul. 
Raginisa 24, tel. 27-B, codzien­
nie od 9.00-14.00 i 15.00-18.00. 
W Zambrowie, ul. Wodna 3, co­
dziennie od 10.00-17.00 (oprócz 
sobót). 

K-167-o 
LOKAL DO WYNAJĘCIA pod 

działalność gospodari~zą (90 m 
kw). Piątnica, Zielona 1 l, tel . 
17-64-3-ł. 

K-16L8 
UNIEWAŻNIA SIĘ kra-

ża. 

K-1623 
SPRZEDAM DOM (nie zupeł­

nie wykończony) lub zamienię na 
M-4. Łomża, Łukasińskiego 65. 

K-1616 
SPRZEDAM FSO L500 z si l­

nikiem Poloneza (1989). Łomża, 
lel.31-67. 

K-1617 
HURTOWNIA POSZUKUJE 

pracowników do akwizycji (sy­
stem amerykański), chcących 

zarobić, warunek samochód. 
Łomża, ul. Nowogrodzka 58, pią­
tek, godz. l2.00- L8.00. Wysokość 
zarobków uzależniona od aktyw­
ności akwizytora. 

K-1615 
SPRZEDAM Forda Granadę 

(1984). Łomża, tel. 169-547. 
K-L614 

POSZUKUJĘ AKWIZYTORA 
z samochodem. Hurtownia Ko­
smetyków „POLBlTA", Za­
wadzka 18, Łomża, tel. 30-35. 

K-1613 
GS W NOWOGRODZIE wy­

dzierżawi sklep w Kupninie, 
Chmielewie i Dębnikach. lnfor­
macja, lei. 176-529. 

K-1612 
SPRZEDAM M-4, IV p. 

Łomża, tel. 31-37. 

K-1625 
SPRZEDAM dziatkę na os. 

,,Maria". Łomża, 160-624. 
K-1626 

SPRZEDAM M-3 z garażem 
w centrum Łomży, działkę w 
Piątnicy, dom w stanie surowym 
z częścią handlową. Łomża, lei. 
62-53, po 20.00. 

K-1627 
VIDEOKAMERĄ - Zambrów, 

3 L-99. 

K-1630-o 
ZAKŁAD ELEKTROM E-

CHAMKJ SAMOCHODOWEJ 
w Łomży przeniesiony z ul. Si­
kor kiego 55 na Nowogrodzką 

272. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI nowo 
otwarty, zaprasza. Łomża, Mic­
kiewicza 10. Modne fryzury, ceny 
konkurencyjne. 

K-1631 
KUPIĘ przedpłatę na Malu­

cha. Łomża, tel. 48-33. 
K-1633 

MIESZKANIE do wynajęcia. 
Łomża, tel. 160-863, po 18.00. 

K-1636 
SPRZEDAM przedpłatę. 

Łomża, tel. 169-657, po godz. 
16.00. 

K-1638 
SPRZEDAM dom na os. „Ma­

ria". Łomża, teł. 24-51, wew. 
358. 

SPRZEDAM 
Łomża. tel. 66-65. 

K-1641 
przedpłatę. 

K-1643 
KURS TAŃCA TOWARZY­

SKIEGO - Łomża, Klub Gar­
nizonowy, tel. 24-31, wew. 240. 

K-1644 
SPRZEDAM amochód oso­

bowy Ni an Sentra (1989 r.), 
trochę uszkodzony przód. Wia­
domość: Łomża, Kazańska 6, w 
godz. 8-18, Hurtownia „Mini­
mal". 

SPRZEDAM 
K-1645 

CIĄGNlK 

ogrodniczy z o przętem, seg­
ment „Podlasie". Łomża, tel. 23-
-80. 

K-1646 
SPRZEDAM samochód Opel 

Cadet (1983), 1,3 S. Łomża, 32-
-73. 

K-1647 
POSZUKUJĘ PRACOWNIKA 

do księgowości. Łomża, teł. 57-
-60. 

K-1650 
SPRZEDAM działkę 13 arów. 

Łomża, Poznań ka 86. 

(OGŁOSZENIA 

K-1651 
DROllNE 

Ml WROŻI K- 1583 

dzioną pieczątkę o treści: Księ­

garnia ABC se. Paweł Dro­
żyner, W.1ldemar Gotaszcwski, K-1628 

,,KONTAKTÓW" przez miesiąc 
znajdują ię w komputerowym 
banku Informacji Handlowo­
-Usługowej. tel. 957) . 

1oozt. 
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Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. EWIE SOKOŁOWSKIEJ 

z powodu zgonu 

TEŚCIOWEJ 
składa : Zarząd i pracownicy Spółdzielni 

Budownictwa Mieszkaniowego 
„Jedność" w Łomży. 

Lek. STEFANOWI IWANOWSKIEMU 
członkowi KOMISJI LEKARSKIEJ d/s INWALIDZTWA 

I ZATRUDNIENIA W ŁOMŻY, 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

MATKI 
składają : Pracownicy Inspektoratu Zakładu 

Ubezpieczeń Społecznych w Łomży. 
:)łczuc111„ ___________ _.K.-17•8 ~ 

K 1648 

rei ~l(ON~AKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7 ~e(. 42_-4~. ~2-44, 57-.11 . . ~ld~uJe ze_spół : Joanna Gospodarczyk , Gabor Lorinczy (fotoreporter), A11cJa N1edzw1ecka, Gabnela Szczęsna , Mana Tocka , St 1 Ysław Tocki (redaktor naczelny) . . . . . . . Mr~ Współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dąbrońsk1, Mac1eJ Gryguc, Stamsław Kędz1elawsk1, Krystyna Mac a!czrk-K ondratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław W ender/J c_h . . __ Wy~eriałow nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonama skrotow . 
Ski a~ca : , Gratis" - Społka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. Dru\~ · 5APUf/ „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. o I · f'P „Pogoń" w Białymstoku, ul. M1ckiew .cza 56 . _ . . . _ zJ f5~e_n1a przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „ KONTAKTOW ", 18-400 Łomza, Aleja Leg1onow 7, tel. 42-43. resc ogłoszeń redakcja nie ponosi oi:lpowiedzia lności. 
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NIEDYSKRECJA - naczelna dewiza MSW. 
NIEDZIELA - dzień, w którym dzięki cotygod­

niowej mszy bezrobotni mają z sobą nareszcie co 
zrobić. 

NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA - pozytywna opi­
nia wydana przez ~~RP. 

NIEGODZIWOSC - udawanie, że nie ma nas w 
domu .w dniu, w któ1y~n ksiądz chodzi po kolędzie. 

NIEGRAMOTNOSC - metoda posługiwania się 
językiem polskim wypracowana w Belwederze. 

NIEKOMPETENCJA - postępowanie zgodne z 
zasadami zdrowego rozsądku na stanowisku od 
wojewody wZ\vyż. , , 

NIELOJALNOSC - pójście na mszę z pustym 
portfelem. 
NIEŁASKA - oznajmienie lokalnemu politykowi, 

że biskup nie ma dla niego czasu. 
NIEMCY - nasz przyjaciel nr 2 po USA. Swego 

czasu położył wielkie zasługi w oczyszczaniu naszego 
kraju z Żydów i komunistów. 

NIEMOC - zwana także „siłą spokoju", sposób 
prowadzenia walki wyborczej przez Unię Demokra-
tyczną. , , 

NIEOBECNOSC - tryb pracy parlamentarnej 
olbrzymiej większości posłów i senatorów. 

5WJfiT ~tVClt M/-W'l2WPtN/c 
I JA . JE r~ZYJM~ l 

Pod bandrą cd. 
W poprzedniej „Gazetce" pi­

saliśmy o Naszym senatnrze 
Benderze wzywając do obrony 
Naszego senatora przed spra­
wiedliwością, która pozwala Je­
rzemu Urbanowi (ostatni niedo­
szły członek PZPR) ciągać przed 
sądy Naszego senatora. Pierwszy 
krok w swojej obronie uczy­
nił jednak Nasz senator sam, 
zgłaszając wniosek o odwoła nie 
rzecznika praw obywatelskich. bo 
ten (tu można pomyśleć odpo­
wiednie słowo) zakwest ionował 

prawo do obowiązku nauczania 
religii w szkołach, za pieni<idze 
m.in. innowierców, agnostyk<iw i 
ate istów. A fe panie profesorze ... 
Zieli11ski. 

,Jaka zupa'? 
Strajkujący głodo\110, a także 

niektórzy głodujący pracujący py­
tają nas, jaką zupę podano w Hel­
wcderze pani premier na śnia­

daniu z prezydentem i czy pani 
O. prezydentowa zagląda czasem 
do belwederskiej kuchni. ,.Zupa 
była mleczna", podał rzecznik , na 
co głodujący wyskandowali :,.Ze­
brze, zobrze". Na drugą część 
pytania nie uzyskaliśmy odpo­
wiedzi, a le pani D. prezydentowa 
milczała tak wyraziście, że wywo­
łało to rumieniec na twarzy pana 
Marysi Rokity, szefa Gabinetu 
Pani Premier. 

W ł,omży już jest! 
Jak nam powiedziała (zdysza­

nym szeptem) nas1.a niezawodna 
Ada Szehe rez, w Lomży jest już 
gotowa lista księży współpracu­

jących z bardzo be UB i SB. 
Sporządzili ją byli pracownicy 
wydziałów spraw wewn. i wydzia­
łów ds. wyzna11 byłych o rganów. 
W wmia n za ustawę lustracy1 ną. 

ROZETA 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) trzask, 3) czt;:--l- nogi konia. 5) odległość, 7) pęk kwiatów, 

9) koń ciężki. ~ 1) poddasze, 13) wojownik, 15) dla kur, 17) gwarancja, 19) u 

harcerzy, 21) zmarszczka. 

LEWOSKRĘTNIE: 2) plemię, 4) arbiter, 6) urok, 8) przylepka, 10) kawałek 

tkaniny, 12) kil, 14) wykorzystywanie, 16) może być śmiertelny, 18) oparcie, 20) 

włóczenie się, 22) w diagramie krzyżówki. (HCL). 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się tygodnika 

na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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N AGRODY-: 
zegarek 

oraz książki 

ROZWIĄZANIE 

UKOŚNIKA Z NR 37 

s 

Prawoskrętnie: więźba, 

ręka, góral, pięść, zdjęcie, 
okręcik, karaś, mrówka, 
uciąg, maść. 

Lewoskrętnie: wróg, ra!. 
dość, sękarka, ' zięba, 

wkręt, cięciwa, pętak, za­
wiść, krtań, mąka. 

Nagrody wylosowali: 
JERZY BABIŃSKI z 
Łomży - zegarek oraz 
książki: EWA BĄK 

z Grajewa, KRYSTYNA 
CYRUK z Ciecha-
nowca, KRZYSZTOF 
CZAPICKI z Ełku, ED­
MUND DROGOSZ z 
Zambrowa, KRYSTYNA 
KACZYŃSKA z Łomży, 
HENRYK LEWKOWICZ 
z Kolna, KRYSTYNA 
MAJEWSKA z Łomży, 

ANETA MIECZKOW­
SKA z Łomży, ANETA 
MIODUSZEWSKA z Za­
mbrowa, JAN SULEW­
SKI z Toczyłowa. 

Gratulujemy; po odbiór 
nagrody rzeczowej zapra­
szamy do redakcji, książki 
wysyłamy pocztą. 

~~~l/f4~~~~~JJtfftf~~~~~~~~~ 
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